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GA
w Katowicach

Kierunki
Grudzień podczas obrad konfe-

Fot. — telefoto
Edward Gierek i Zdzisław

rencji.

Inauguracja wojewódzkich
konferencji partyjnych

Z. Grudzień I sekretarzem KW

KATOWICE (PAP)
Organizacja partyjna Śląs­

ka i Zagłębia uczyni wszyst­
ko, aby z honorem wyko­
nać plan bieżącego roku i

stworzyć mocną pozycję
wyjściową do realizacji za­
dań przyszłego pięciolecia —

oto naczelny wniosek z obrad

wojewódzkiej konferencji
sprawozdawczo - wyborczej
PZPR, która 3 bm. odbyła
się w Katowicach.

W obradach konferencji,
w której udział wzięło 460

delegatów, reprezentujących
największą w kraju 318-ty-
sięczną wojewódzką orga­
nizację partyjną, uczestni­
czył gorąco powitany przez
zebranych I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek.

Komuniści Śląska i Zagłę­
bia zainaugurowali nowy
etap kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w partii: kon­
ferencje wojewódzkie. Pod
kierownictwem wojewódz­
kiej organizacji partyjnej
ludzie pracy osiągnęli w os­
tatnich latach wyjątkowo
bogate efekty społeczno-
gospodarcze. Podejmuje się
nowe, śmiałe inicjatywy,
mające na celu dalsze dy­
namizowanie rozwoju gos­
podarczego i społecznego, po­
mnożenie wkładu Śląska i

Zagłębia w dorobek ogólno­
krajowy-

Podkreślono to w mate­
riałach dostarczonych wcześ­
niej delegatom: w sprawoz­
daniu KW PZPR z pracy w

kadencji 1973—74, referacie

Egzekutywy KW PZPR pt.
„O pełną realizację uchwał
VI Zjazdu PZPR” oraz refe­
racie wojewody katowickie­
go.

Treści
również,
rencję.
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Kato­
wicach — Zdzisław Grudzień.

Twórczy krytycyzm i rze­
czowość cechowały dyskusję,
w której zabrało głos ponad
30 mówców.

te zaakcentował

otwierając konfe-

zastępca członka

Podczas obrad zabrał głos
I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek (Skrót wystąpienia
zamieszczamy na stronie 2).

Na ręce Edwarda Gierka
złożono meldunek o podjęciu
czynu produkcyjnego w ro­
ku VII Zjazdu Partii. Lu­
dzie pracy woj. katowickie­
go podjęli dotychczas zobo­
wiązania o łącznej wartości
5,6 mld zł.

Podczas konferencji doko­
nano wyboru nowych władz.
Na pierwszym plenarnym
posiedzeniu KW PZPR — I
sekretarzem KW został wy­
brany ponownie Zdzisław
Grudzień,
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Nowy na ulicach Krakowa środek
miejskiej komunikacji: mikrobus
spotkał się z aplauzem mieszkańców.

Fot. L. SOSNOWSKI

PLENARNE OBRADY KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO PARTII

Nie popadliśmy w samozadowolenie

30 lat temu, 4 lutego 1945
r. w pobliżu Jałty na Kry­
mie rozpoczęła się konferen­
cja szefów rządów 3 głów­
nych państw koalicji antyhi­
tlerowskiej — Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii.
Wtedy to J. W. Stalin F. D.
Rooseuelt i W. Churchill

spotkali się po raz ostatni

podczas działań wojennych,
a podjęte przez nich decy­
zje miały ogromne znacze­
nie dla dalszego rozwoju
sytuacji międzynarodowej.
Przywódcy mocarstw sojusz­
niczych uzgodnili bowiem

wspólne kroki zmierzające
do pokonania hitlerowskich
Niemiec, zaś po kapitulacji
III Rzeszy — do zniszczenia
niemieckiego militaryzmu i

narodowego socjalizmu. De­
cyzje konferencji jałtańskiej
dotyczyły również terminu

(25 kwiecień 1945) i miejsca
Francisco) zwołania

konferencji założycielskiej
Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych.

Wiele miejsca na konfe­
rencji w Jałcie poświęcono
sprawie Polski. Szefowie
rządów 3 mocarstw uznali,

Przed

w Jałcie
że Polska powinna być sil­
nym, wolnym, niepodległym
i demokratycznym pań­
stwem, przy czym uzgodnio­
no, że po odpowiednich kon­
sultacjach nastąpić ma reor­
ganizacja istniejącego wów­
czas Rządu Tymczasowego
oraz włączenia doń również
innych działaczy demokra-

tycznych zarówno z kraju
jak i z zagranicy. Podjęto
także niezwykle doniosłe

decyzje stanowiące między­
narodową akceptację prawa
Polski do jej historycznych
ziem piastowskich. Wedle
ustaleń z Jałty, usankcjono­
wanych
cowym
szonym
Polska

znaczny
ny na zachodzie i północy,
zaś wschodnia granica na­
szego kraju winna przebie­
gać wzdłuż tzw. linii Curzo­
na.

Decyzje z Jałty umocnłły
więc w skali międzynarodo­
wej pozycję odrodzonej Pol­
ski, na co nie pozostał bez
wpływu ogromny wysiłek
naszego kraju w II wojnie
światowej. Decyzje te sta­
nowiły podstawy dla póź­
niejszego Układu Poczdam­
skiego. (p)

w komunikacie koń-

konferencji opło-
12 lutego 1945 r. —

powinna uzyskać
przyrost terytorial-

RZESZÓW (PAP)

Wczoraj obradowała w Rzeszo­
wie — z udziałem członka Biura

Politycznego KC PZPR, prezesa
Rady Ministrów Piotra Jaroszewi­
cza wojewódzka narada aktywu,
poświęcona omówieniu tegorocz­
nych zadań i kierunków rozwoju
rolnictwa w tym regionie. Zainau­
gurowała ona cykl podobnych na­
rad, jakie odbędą się również w

innych województwach.

Tegoroczny program rozwojowy
rolnictwa Rzeszowszczyzny — przed­
stawiony przez wojewodę rzeszow­
skiego Henryka Stefanika — na

pierwszy plan wysuwa zadania

maksymalnego zwiększenia hodow­
li jako głównego kierunku spe­
cjalizacji rolnej regionu.

Zabierając głos P. Jaroszewicz
stwierdził, m. in. że przyspieszo­
ny rozwój produkcji rolnej był
jednym z ważnych czynników, u-

możliwiających szybszy aniżeli po­
czątkowo zakładano, wzrost płac. i
świadczeń socjalnych. Podjęte w

ostatnim czasie kolejne decyzja
kierownictwa partii i rządu w

sprawach rolnictwa stwarzają no­
we, korzystne warunki dla wzro­
stu produkcji rolnej. .

wiemy, że można zrobić więcej
I marca —XIV Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

(Obsługa własna). Wczoraj obradowało ostatnie w tej kadencji
Plenum KW. Trzypunktowy porządek obrad obejmował: 0 roz­
patrzenie i zatwierdzenie sprawozdania na XIV Wojewódzką
Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą Q przyjęcie sprawozda­
nia z działalności Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej
0 podjęcie uchwały o zwołaniu XIV Wojewódzkiej Konferencji.

W Paryżu

Jako pierwszy głos w dysku­
sji zabrał I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa — i dokonał synte­
tycznej oceny kampanii partyj­
nej — w powiatach, dzielnicach
1 miastach, oraz wcześniejszych
w podstawowych ogniwach —

która trwała od września 1974 r.

do 30 stycznia 1975 r. Konferen­
cje — powiedział I sekretarz —

przebiegały w dobrej atmosfe­
rze i potwierdziły zwartość sze­
regów partyjnych wokół zadań,
wytyczonych decyzjami VI Zja­
zdu Partii i Biura Politycznego
KC. Dyskusja na konferencjach
była rzeczowa, politycznie pryn­
cypialna i krytyczna. • J. Klasa

pozytywnie ocenił fakt, że w

dyskusjach tych — częściej niż
2 lata temu — obok problemów
gospodarczych, społecznych i

kulturalnych — poruszano pro­
blemy pracy wewnątrzpartyj­
nej, problemy ideologiczne i

światopoglądowe, wiele mówio­
no o treści zebrań, o postawach

moralno-etycznych, o miejscu I
roli młodzieży w partii.

Programy działania, uchwalo­
ne na konferencjach — powie­
dział J. Klasa — koncentrowały
się na zadaniach 1975 roku, roku

_

VII Zjazdu naszej partii i cha­
rakteryzowała je pełna jasność
celów i obowiązków. I sekretarz

pozytywnie ocenił też duży u-

dział aktywu funkcyjnego w

kampanii.
Wyniki wyborów w tej kam­

panii potwierdzają powszech­
ne poparcie dla czołowego akty­
wu wojewódzkiej organizacji
partyjnej. W skład nowo wybra­
nych władz weszło 54 proc, ro­
botników i chłopów, zwiększył
się też udział młodzieży.

W toku kampanii wybrano 409

delegatów na Wojewódzką Kon­
ferencję, w tym 61 proc, to ro­
botnicy i chłopi, 20 proc, mło­
dzież i 18 proc, kobiety.

Mówiąc o projekcie sprawo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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MIŁY

A. Gromyko
liskim

Francja — RFN

PREZENT

PKF

DLA

ZIEMI

KRA

KOWSKIEJ

(Inf. wł.) W dniu wczorajszym przedstawiciele Polskiej
Kroniki Filmowej — jej redaktor naczelny Mirosław

Chrzanowski, zastępca naczelnego redaktora Janusz Kę-
dzierzawski oraz przedstawiciel PKF na Polskę południo­
wą Zbigniew Bożyczko wręczyli I sekretarzowi KW PZPR
Józefowi Klasie film-kronikę poświęconą osiągnięciom zie­
mi krakowskiej w XXX-leciu PRL. Kronika ta liczy 12 i

pół minuty, jest kolorowa. Wykorzystano przy jej montażu
archiwalne zdjęcia znanego operatora Henryka Makarewi­
cza oraz współczesne prace Zbigniewa Skoczka. Tekst do

tego specjalnego wydania Kroniki Filmowej napisał Maciej
Iłowiecki.

Polska Kronika Filmowa w roku bieżącym będzie w dal­
szym ciągu realizowała specjalne wydania kolorowe, spo­
śród których kolejno będą montowane kroniki przez ZSRR,
Polskę, NRD, Węgry, Czechosłowację, Bułgarię, poświęcone
osiągnięciom krajów socjalistycznych.

Kopia PKF poświęcona ziemi krakowskiej będzie dobrze

służyć jako materiał ilustracyjny w pokazach dla przyby­
łych do naszego miasta i województwa gości.

KAIR (PAP)
W poniedziałek podpisano w Da­

maszku porozumienie o współpracy
gospodarczej i technicznej między
Związkiem Radzieckim i Syrią oraz

międzyrządowe porozumienie o współ­
pracy w dziedzinie służby zdrowia i
nauk medycznych. Po podpisaniu do­
kumentów radziecko-syryjskich odbyła
się końcowa rozmowa ministrów spraw
zagranicznych — Andrieja Gromyki i
Abdel — Halima Chaddama.

A. Gromyko spotkał się także x pre­
mierem Mahmudem Ajubi. Omówiono

problemy stosunków dwustronnych
między ZSRR i Syrią oraz inne sprawy
interesujące obie strony.

Po zakończeniu wizyty w Syrii A.

Gromyko opuścił wczoraj Damaszek i

tego samego dnia przybył do Kairu.

Powstanie

Polska Federacja
Kolekcjonerów

WARSZAWA (PAP)
3 bm. rozpoczął obrady

Warązawie zjazd założycielski
Polskiej Federacji Kolekcjone­
rów. Przedstawiciele zrzeszeń

kolekcjonerskich z całego kraju
podczas dwóch dni w toku dys­
kusji nakreślą kierunek działa­
nia nowo powstającej federacji
i przyjmą jej statut.

Celem federacji będzie popu­
laryzacja i rozwijanie kolekcjo­
nerstwa dzieł sztuki oraz dóbr

kultury materialnej.

gOp

ZSRR. Pierwsze trzy agregaty o mocy 21(1 MW każdy Ust-Ilimskicj H-ktrowni Wodnej
dały już pierwszy prąd. Na zdjęciu: panorama Ust-Ilimskiej Elektrowni Wodnej.

CAF — TASS

Wschodzie
Związek Radziecki i Egipt łączy

wspólnota celów w walce przeciwko
imperializmowi i reakcji, o pokój i po­
stęp społeczny, co stwarza trwałą
podstawę dalszego zacieśnienia przy­
jaźni i postępującego rozwoju wszech­
stronnej współpracy między naszymi
krajami i

przybyciu
Podczas

szczególną
blisko-

Kairze

spraw

narodami — oświadczył po
do Kairu A. Gromyko.

obecnych spotkań i rozmów

uwagę poświęciliśmy oczy­
wiście uregulowaniu kwestii

wschodniej.
W poniedziałek odbyło się w

spotkanie A. Gromyki ż min.

zagranicznych ARE, Ismailem Fahmim.
Ministrowie wymienili poglądy na te­
mat stosunków dwustronnych oraz pro­
blemów międzynarodowych.

PARYŻ (PAP)
Kanclerz RFN, Helmut Schmidt przybył w

poniedziałek do Paryża na dwudniowe rozmowy
z prezydentem Francji, Valerym ~ Giscard

d’Estaing. Kanclerzowi Schmidtowi towarzyszą
minister spraw zagraniczych Hans-Dietrieh

Genscher, minister finansów, Hans Apel oraz

pięciu innych ministrów w rządzie RFN.
Pierwsze spotkanie Schmidta z prezydentem

Francji, odbyło się
zejskim.

Obecne, paryskie
krajów są już 24

francusko-zachodnioniemieckim — zgodnie z po­
stanowieniami Traktatu Elizejskiego zawarte­
go w 1963 r. Spotkania te odbywają się dwa
razy do roku.

Zdaniem komentatorów — atmosfera obecne­
go spotkania będzie znacznie lepsza niż pod­
czas ostatniego „szczytu” we wrześniu ub. ro-

Iku. Przypisuje się to poprawie wzajemnych
stosunków na linii Paryż — Bonn, poprawy
będącej efektem aktywności Francji w rozwią-

Badania na pokładzie
„Saluta-4“

Kosmonauci na pokładzie radzieę-
kiej stacji orbitalnej „Salut 44” w

sobotę i niedzielę prowadzili
dania astrofizyczne. Badali
in. charakterystyczne formacje na

wierzchni i w atmosferze Słońca zź,
widmie ultrafiołkowym, planetę Sa­
turn w promieniowaniu podczerwoy
nym oraz źródła promieniowani*
rentgenowskiego, znajdujące się W
piaszczyźnie galaktyki.

ba­
rn,

po-

po południu w Pałacu Eli-

rozmowy przywódców obu

spotkaniem na „szczycie”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Nacjonalizacja w Etiopii

Władze KP Indii
W Widzajawadzie, gdzie w dniack

26 stycznia do 2 lutego odbywał się X

Zjazd KP Indii wybrano w poniedzia­
łek nowe władze partii. W czasie po­
siedzenia nowej Krajowej Rady jej
przewodniczącym wybrany został
Amrit Dange, a sekretarzem general­
nym — Rajeshwar Rao.

Nowa Krajowa Rada wybrała rów­
nież 31 członków Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego partii (uprzednio
w skład komitetu wchodziło 25 człon­
ków), W skład władz KP Indii, oprócz
członków Krajowej Rady, weszli rów­
nież przedstawiciele związków zawo­
dowych, masowych organizacji mło­
dzieżowych i kobiecych, kierowanyciz
przez KP Indii.

Królowa Danii

PARYŻ, LONDYN, MOSKWA (PAP)
Tymczasowy Wojskowy Komitet Administra­

cyjny Etiopii ogłosił 3 bm. dekret o nacjonaliza­
cji 72 towarzystw i zakładów należących do E-

tiopczyków oraz cudzoziemców i przejęciu przez
państwo większości udziałów w 29 towarzystwach
i przedsiębiorstwach.

W tej ostatniej grupie znajduje się 6 towa

rzystw amerykańskich, w tym największe z dzia

tających na terenie Etiopii. „Mobil Oil East Afri
ca".

Całkowicie znacjonalizowane zostają olejarnie,
zakłady dostarczające sól, fabryki napojów, za­
kłady tekstylne, w tym największe w Etiopii,
należące do włoskiego towarzystwa Barratolo.

fabryki obuwia, papieru, garbarnie i zakłady
obróbki skór — będącej jedną z ważnych gałęzi
przemysłu w Etiopii. Znacjonalizowano również

zakłady produkujące mydło, urządzenia elektry­
czne, cementownie itp.

Znacjonalizowane przedsiębiorstwa będą podle­
gać bezpośrednio Ministerstwu Rozwoju Naro­
dowego. Wojskowe władze Etiopii zapowiadają
■ogłoszenie wkrótce dekretu ustalającego wyso­
kość odszkodowania dla cudzoziemców za znacjo-
aalizowane mienie.

Przewiduje się również zmianę statutu szkół
prywatnych, klinik oraz szpitali.

W każdym ze znacjonaiizowanych przedsię­
biorstw powstanie komitet robotniczy, składają­
cy się z 5—9 osób, na którego czele będzie się
znajdować osoba wyznaczona przez wojsko. Pra­
cownicy sektora znacjonalizowanego będą mieli

prawo do emerytury.
Władze wojskowe apelują do cudzoziemskich

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

odwiedzi ZSRR
Prezydium Rady

w dniach od 26 ma-

br. będzie przeby-
wizytą w Związku

j

Szkoła

-2Ź28TRYBUNA dla delfinów Trochę, zimy

Dekadowa pogodynka

Jak wyrzucać
pieniądze w błoto?

11 yf yślę, że nie tylko ja, ale większość krakowian z uzna
Y/l niem przyjęła inicjatywę MPK uruchomienia na dwu

liniach mikrobusów „nysa”, kursujących w charakte­
rze taksówek na wyznaczonych trasach. Mikrobusy takie
widziałem już kilkanaście lat temu w Związku Radzieckim;
nazywają się tam „marszrutnyje taksi” i doskonałe zdają
komunikacyjny egzamin. Obserwuję, że po kilku pierwszych
dniach kursowania krakowskich „nys" pasażerowie przywy­
kli już do innowacji i coraz gęściej zapełniają wnętrze po­
pularnych mikrobusów. Wszystko więc byłoby w porządku,
gdyby nie informacja, podana przez krakowską „Kronikę
TV”. Oto pokazano tam na filmie, iż nowiuteńkie „nysy"
sprowadzone do Krakowa wprost z wyticórni poddano to­
talnemu lakierowaniu od nowa. Sądzę, że były
niebieskie — nie to wszakże wydaje się istotne. Ktoś tam

wpadł na pomysł, by polakierować je na czerwono, jak pod­
wawelskie autobusy. Jako że MPK najwyraźniej takim ko­
lorem nie dysponuje — vide lakierotoane ostatnio „jelcze"—
„nysy” uraczono ohydną, buraczkową barwą. I znów mniej­
sza o to, że kolor jest buraczkowy — ile jednak pieniędzy
w błoto icyrzucono? Sądzę, że w kwestii tego marnotraw­
stwa warto domagać się wyjaśnienia. WOP

W Batumi powstało delfina-
rium, w którym stworzono dla
zwierząt warunki zbliżone do

naturalnych. Prowadzi się tam
doświadczenia naukowe, mające
na celu zbadanie możliwości

wykorzystania delfinów w opa­
nowywaniu przez człowieka o-

ceanicznych zasobów żywnościo­
wych, mineralnych i energe­
tycznych. Delfinarium poza tym
stanowi wielką atrakcję dla

zwiedzających.

Rekord szybkości
ii

Amerykańskie towarzystwo
lotnicze TWA ogłosiło, że jedna
z należących do niego maszyn
„boeing 747" — czyli tzw. „Juna-
bo jet” ustalił rekord szybkości
na trasie między Los Angeles a

Londynem. Samolot przebył tę
trasę, liczącą 8.782 km w ciągu
8 godzin i 54 minut, z 211 pasa­
żerami i załogą na pokładzie.

Prognoza na luty sporządzona w Zakładzie Prognoz Długo­
terminowych przewiduje, że średnia temperatura lutego wynie­
sie ok. normy wynoszącej minus 2,2 st., zaś suma opadów będzie
nieco poniżej normy wynoszącej ok. 26 mm. Czyżby zatem luty
wreszcie przypomniał nam, że mamy zimę?

Początek jej nie zapowiada. Prognozy mówią, że będzie je­
szcze ciepło. Temperatura w dzień od 1 do 4 st., a minimalna w

nocy od minus 3 do 0 st. Koniec pierwszej, cała druga i począ­
tek trzeciej dekady mają właśnie przynieść zimę, Przynaimniej
takie są prognozy. Temperatura w dzień wahać się będzie od mi­

nus 4 do plus 1 st., a minimalna w nocy od minus 5 do minus W
st. z możliwością niższych wartości temperatury. W tym okre­
sie zapowiadają się niewielkie opady śniegu, przy większym
zachmurzeniu, a okresami rozpogodzenia.

Pozostała część 3 dekady lutego ma być znów ciepła. Tempera­
tura w dzień 3 do 7 st., a zatem przypominająca przedwiośnie.

Z temperaturą maksymalną powyżej 0 st. ma być w lutym
15 dni, z temperaturą minimalną poniżej minus 5 st. — 13, z

opadami — 12, z zachmurzeniem średnim mniejszym od 6/10 po­
krycia nieba — 3, z pokrywą śnieżną — 10 dni.

Jak z tego wynika 13 dni ma być lekko mroźnych, zimowych.
Oczywiście na nizinach, bowiem ta prognoza dotyczy Polski

centralnej. W górach w. -

. runki narciarskie będą dobre zwłaszcza
w wyższych partiach. Nowe opady śniegu są przewidywane w

najbliższych dniach przy północnych wiatrach, a potem znów
ocieplenie.

Piłkarze ligi włoskiej — nasi
stwach Europy — grają również w lutym. Na zdjęciu:
efektowna parada bramkarza Turynu Castelliniego
w meczu z Romą (1:0). CAF — AP — Telefoto

przeciwnicy w mistrzo-

Na zaproszenie
Najwyższej ZSRR,
ja do 2 czerwca

wała z oficjalną
Radzieckim królowa Danii, Małgorza­
ta n wraz ze swym małżonkiem,
księciem Henrykiem.

Zderzenie pociągów
w rejonie Rzepina
W rejonie Rzepina pow. Słubice,

między stacjami kolejowymi Kowa­
lów — Laski Lubuskie doszło 2 bm.
do czołowego zderzenia pociągów:
osobowego relacji Zielona Góra —

Kostrzyn n/Odrą z towarowym.
W wyniku kolizji 8 pasażerów po­

ciągu osobowego, przebywa w szpita­
lach w Słubicach, Kostrzynie n/Odrą
i Zielonej Górze. Życiu ich nie za­
graża niebezpieczeństwo.

ze

Konferencja prasowa
Makariosa

Prezydent Cypru — arcybiskup Ma-
karios — oświadczył w poniedziałek w

czasie konferencji prasowej, że nie mo­
żna odnotować żadnego postępu w rea­
lizacji postanowień Rady Bezpieczeń­
stwa i Zgromadzenia Ogólnego NZ w

sprawie uregulowania kryzysu cypryj­
skiego.

Prezydent stwierdził, że społeczność
grecka pragnie pokojowego współżycia

społecznością Turków cypryjskich.

Kindnaping
we Włoszech

16-letni Riccardo Devoto powiększył
liczbę uprowadzonych we Włoszech. W

poniedziałek przed południem w miej­
scowości Nuoro ną Sardynii został on

uprowadzony przez czterech uzbrojo­
nych i zamaskowanych osobników. Wy­
padki potoczyły się tak szybko, że kil­
ku kolegów chłopca, z którymi wybrał
się on na wycieczkę, nie zdążyło mu

przyjść z pomocą.
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wiemy, że można zrobić wiecej
Sprawy ludzi pracy

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Zakończenie próby przedolimpijskiej w Seefeld

Wystawa
polskiej książki

w Paryżu
(p) Wczoraj w Paryżu o-

twarto wystawę książki pol­
skiej, zorganizowaną stara­
niem „Ars Polona” i francus­
kiego przedsiębiorstwa „So-
dexport-Grem”. Ekspozycja
przedstawia się nader boga­
to. Wystawiono na niej
pięknie wydane zbiory poe­
zji, m. in. „Pana Tadeusza”,
utwory Marii Pawlikow-
skiej-Jasnorzewskiej. Są też
dzieła historyczne jak „Daw­
na Polska” Marii Boguckiej,
i „Collegium Maius Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego” Ka­
rola Estreichera oraz wy­
dawnictwa dokumentalne.

Konferencja
w Belgradzie

W poniedziałek II Między­
parlamentarna Konferencja
Bezpieczeństwa i Współpra­
cy w Europie wznowiła w

Belgradzie pracę w komi­
sjach i grupach roboczych.
W pracach konferencji, w

której biorą udział delegacje
parlamentarne z 27 państw
Europy oraz przedstawicie­
le i obserwatorzy z innych
kontynentów 1 organizacji
międzynarodowych, aktyw­
nie uczestniczy delegacja
Sejmu polskiego.

Dyskusja w komisjach 1

grupach roboczych nad pro­
jektami rezolucji toczyć się
będzie również we wtorek 1
,w środę.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ljszard Kozioł — I sekretarz KZ
PZPR tarnowskich „Azotów” o-

raz II sekretarz KW, Andrzej
Czyż — Jako przewodniczący po­
wołanej na Plenum Komisji
Wnioskowej.

Zebrani podjęli decyzję, żeby
w lutym odbyło się 7 rejono­
wych spotkań delegatów na Wo­
jewódzką Konferencję na któ­
rych skoncentrują oni uwagę
na projekcie uchwały, a także
Określą główne problemy, któ­
rymi powinna zająć się Konfe­
rencja, tak żeby nie

żadnego z najbardziej
zagadnień.

Po przyjęciu uwag
wek, Plenum KW zatwierdziło
projekt sprawozdania na Woje­
wódzką Konferencję 1 wyzna­
czyło jej termin na dzień 1 mar­
ca br.

Na zakończenie Józef Klasa

podkreślił, że jest to już ostat­
nie posiedzenie Plenum w

kadencji i złożył serdeczne
dziękowanie zebranym za

tychczasową pracę; wyraził
przekonanie, że niezależnie
tego, czy w nowej kadencji
zostaną oni członkami instancji,
nadal służyć będą swoją wiedzą
i doświadczeniem dla dobra

partii i mieszkańców ziemi kra­
kowskiej.

Sympatycznym akcentem Ple­
num z udziałem przedstawicie­
la Wydziału Organizacyjnego
KC PZPR, Albina Szyszki, było
podjęcia decyzji o wysłaniu te­
legramu — z życzeniami owoc­
nych obrad — do uczestników
Wojewódzkiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej w Kato­
wicach, która w dniu wczoraj­
szym zainaugurowała cykl kon­
ferencji wojewódzkich w kraju.

(ter)

zdania z działalności na Woje­
wódzką Konferencję; Józef Kla­
sa dobitnie zaznaczył: „Staraliś­
my się sprawiedliwie ocenić do­
robek ludzi pracy 1 aktywu par­
tyjnego. Nie unikaliśmy kry­
tycznej oceny efektów naszej
pracy, w tym i pracy Komitetu

Wojewódzkiego.
Materiały na Wojewódzką

Konferencję — w tym projekt
sprawozdania — zanim zostały
poddane dyskusji na wczoraj­
szym Plenum KW, konsultowa­
ne były przez: Egzekutywę Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR,
przez komisje problemowe KW
i przez Komitety Zakładowe

partii w kopalni „Jaworzno”, w

tarnowskich „Azotach”, w „Bu-
dostalu” i przez Komitet Fa­
bryczny PZPR w Hucie im. Le­
nina. Ta konsultacja przyniosła
potwierdzenie wysokiej jakości
i rzetelności materiałów.

W imieniu komisji problemo­
wych — wnosząc uwagi i po­
prawki do projektu sprawozda­
nia — głos zabrali: Stefan Mar­
kiewicz — komisja spraw we­
wnątrzpartyjnych, Andrzej Kurz
— komisja ideologiczna, Antoni
Fajferek — komisja ekonomicz-

no-gospodarcza, Tadeusz Holuj
— komisja kultury, Czesław
Stańdo — komisja rolna, Stefan
Rek — komisja porządku, bez­
pieczeństwa publicznego i dy­
scypliny, Apolinary Cieślik —

komisja oświaty, Jan Rudnik —

komisja turystyki i sportu, Bo­
lesław Faron — komisja nauki
i Adam Błasiak — komisja
skarg i zażaleń. W dyskusji u-

dział wzięli również: Józef No­
wotny — I sekretarz Komitetu
Fabrycznego PZPR HiL, By-

A. Benesz

pominąć
istotnych

i poprą-

tej
po-
do-
też
od

po-

w centrum uwagi partii
Skrót wystąpienia E. Gierka w Katowicach

Dopiero 14 miejsce sztafety
Na wstępie swojego przemówienia Edward

Gierek podziękował za wspaniały prezent w

postaci odpowiedzi na Ust skierowany wspól­
nie z Piotrem Jaroszewiczem do załóg 720 naj­
większych zakładów przemysłowych kraju, w

tym również woj. katowickiego. Czyny i zobo­
wiązania produkcyjne zadeklarowane w odpo­
wiedzi na ten list stanowić będą ważny ele­
ment w realizacji zadań tegorocznych, stworzą
dobre warunki do dalszego przyspieszenia tem­
pa socjalistycznego budownictwa w następnym
pięcioleciu.

- po-
Wasza
cenne

mają
stojące

|Letelier oskarża

Kissingera
Były ambasador Chile w

Waszyngtonie Orlando Le-
telfer, który reprezentował
swój kraj w czasie rządów
prezydenta Allende, a obec­
nie jest wykładowcą na jed­
nym z uniwersytetów wa­
szyngtońskich, wystąpił w

amerykańskiej TV z oskar­
żeniem pod adresem sekreta­
rza stanu USA Henry Kissin­
gera, lż ten wprowadził go
w błąd zapewnieniami, że
Centralna Agencja Wywia­
dowcza (CIA) nie prowadzi
żadnej działalności wywro­
towej w Chile. Klssinger był
wówczas doradcą prezyden­
ta Nixona d/s polityki za­
granicznej i szefem Krajo­
wej Rady Bezpieczeństwa
nadzorującej działalność wy­
wiadu amerykańskiego.

Deficyt budżetu

USA

Pranydent USA, Ford prze­
słał do Kongresu projekt
budżetu na przyszły rok fi­
nansowy rozpoczynający się
1 lipca 1975. Przewiduje się
m. ku że deficyt budżetu
USA w roku finansowym
1979 osiągnie sumę 51,9 mld
dolarów, tj. będzie najwyż­
szy od roku 1943.

Godzina

policyjna w Delhi
Po niedzielnych starciach

na tle religijnym, Jakie spro­
wokowały ugrupowania eks­
tremistyczne, władze stoli­
cy Indii wprowadziły godzi-
Sj

’

•łi!,

gościł w Krakowie
(Inf. wł.) W ub. sobotę przeby­

wał w Krakowie i regionie kra­
kowskim przewodniczący CK
SD, wicemarszałek Sejmu Au-

ni* u prezydenta m. Krakowa

Jerzego Pękali, Andrzej Benesz

odznaczony został Złotą Odznaką
„Za Pracę Społeczną dla m. Kra­
kowa".

Następnie przewodniczący CK
SD spotkał się z kierownictwem
WKiMKSDwKrakowie,aw
godzinach popołudniowych udał
się do Bochni, gdzie m. in. u-

czestniczył w uroczystym otwar-• ——w U.4

drzej Benesz. W trakcie spotka-1 ciu Domu Rzemieślnika.

Nacjonalizacja w Etiopii

Działając w największym ośrodku przemy­
słu narodowego i w najliczniejszym sku­
pisku polskiej klasy robotniczej -

wiedział Edward Gierek — organizacja
wnosi do dorobku partii szczególnie
wartości. Komuniści Śląska i Zagłębia
wielkie osiągnięcia, prawidłowo widzą
przed krajem zadania, skutecznie organizują
klasę robotniczą, wszystkich ludzi pracy do ich

realizacji. Wiemy, że na komunistach, na wiel­
koprzemysłowej klasie robotniczej, na ludziach

pracy Śląska i Zagłębia można zawsze i nieza­
wodnie polegać.

W centrum obrad Waszej konferencji znalazły
się zadania 1975 roku. Są to zadania kluczowe.
Od rezultatów, jakie w tym roku osiągniemy,
zależeć będzie wykonanie i przekroczenie założeń

programu VI Zjazdu, zależeć będzie dorobek, ■
jakim przyjdziemy na VH Zjazd naszej partii.
Wyniki 1975 r. zadecydują • pozycji wyjściowej
do przyszłego pięciolecia.

Mamy za sobą cztery lata wielkich wysiłków
oraz budzących satysfakcję dokonań. Partia na­
sza zainicjowała nową, dynamiczną i efektywną
politykę, zespoliła naród do jej urzeczywistnie­
nia, pomyślnie pokonała liczne trudności, zdoby­
ła bogate doświadczenia.

Tę politykę dynamicznego rozwoju pragniemy
kontynuować. Odpowiada ona dążeniom i ambi­
cjom Polaków. Stwarza warunki systematyczne­
go podnoszenia poziomu tycia i rozwiązywania
problemów socjalnych. Kształtuje dobry klimat

polityczny, daje pewność jutra i wiarę we własne

siły, tak niezbędną polskiemu społeczeństwu.
ty. lelką wagę powinniśmy przywiązywać do
yy wnikliwej marksistowsko-leninowskiej o-

ceny doświadczeń naszej partii, naszego
państwa i naszego społeczeństwa uzyskanych w

realizacji programu VI Zjazdu. Doświadczenia te

mają nie mniejsze znaczenie niż materialny do­
robek ostatnich lat. O zdynamizowaniu rozwoju
i osiągniętych rezultatach społeczno-ekonomicz­
nych rozstrzygnęły czynniki polityczne: odpowia­
dający zasadom socjalizmu 1 potrzebie czasu pro­
gram, aktywność i inicjatywa partii i całego spo­
łeczeństwa oraz ogarniający coraz szersze rzesze

ludzi pracy ruch rzetelnej, dobrej roboty.
Ogrom naszych osiągnięć upoważnia nas

krytycznego i samokrytycznego podejścia
istniejących jeszcze niedomagać 1 słabości

NA MAFIE POGODY: Pol-
ika znajduje stę w rozległym
wyżu barycznym obejmują­
cym swym wpływem cały
kontynent Europy:

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie całkowite 1
duże, mglisto, okresami opa­
dy śniegu lub deszczu ze

śniegiem. Temperatura naj­
niższa nocą —2 do —4 st. lo­
kalnie w Kzeszowskiem i w

rejonach podgórskich do —8
st. Wysoko w górach —12 do
—15. Najniższa dniem —2 do
+2 st., lokalnie w Rzeszow-
skiem i w rejonach podgór­
skich —5 do —2. Wysoko w

górach —12 do —10. Wiatry
będą słabe i umiarkowane z

kierunków wschodnich.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: Bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: Katowice 0, Kielce
—1, Tarnów —1, Kasprowy
(Wierch —II, Kraków 0, Za­
kopane —4, Nowy Sącz —1,
Hala Gąsienicowa —8, Mu­
szyna —2, Szczecin 4, Kosza­
lin 3, Olsztyn 0, Białystok
—3, Warszawa —1, Poznań 2,
Wrocław 1, Lublin —3, Rze­
szów —2.

BIOMET INFORMUJE: Za­
ostrzone delegliwości reuma­
tyczne i dróg oddechowych,
widzialność rano miejscami
ograniczona. Warunki drogo­
we przeważnie niekorzystne.

'
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(DOKOSCZENIE ZE STR. 1)

fachowców, pracujących w prze­
jętych przez państwo przedsię­
biorstwach, o pozostanie na do­
tychczasowych stanowiskach.
Równocześnie przestrzegają
wszystkich, którzy będą próbo­
wać sabotować funkcjonowanie
znacjonalizowanych przedsię­
biorstw przed poważnymi skut­
kami takiej działalności. Za sa­
botaż odpowiadać oni będą
przed trybunałami wojskowymi.

Władze wojskowe zapowiadają
wprowadzenie zmian w handlu

zagranicznym. Ograniczony zo­
stanie Import artykułów luksu-

sowych na korzyść importu ar­
tykułów niezbędnych dla zaspo­
kojenia potrzeb szerokich
warstw społeczeństwa.

Radio Addls Abeba podkreśla,
iż dekret o nacjonalizacji jest
kolejnym krokiem w realizacji
programu tymczasowych władz

wojskowych, ogłoszonego 20
grudnia ub. roku. Program prze­
widuje objęcie kontrolą państwa
głównych dziedzin gospodarki e-

tiopsktej oraz przeprowadzenie
reformy rolnej.

W końcu grudnia ub. roku
władze etiopskie przejęły kon­
trolę nad bankami i towarzyst­
wami ubezpieczeniowymi.

„Szczyt" Francja —RFN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zywaniu wielu istotnych pro­
blemów światowych a także
korzystniejszej zmiany w gospo­
darczej sytuacji kraju nad Se­
kwaną. Toteż przywódcy obu
krajów — jak przewidują ob­
serwatorzy polityczni — poświę-
cą mniej uwagi sprawom bi­
lateralnym, więcej zaś bieżą­
cym problemom świata zachod­
niego. Na porządku dziennym
paryskiego dialogu znajduje się
m. in. kwestia ustalenia wa­
runków dalszego członkostwa
Wielkiej Brytanii we Wspól­
nym Rynku. RFN spełnia w

tym względzie rolę mediatora,
Schmidt będzie więc próbował
znaleźć „złoty środek" w spor­
nych kwestiach dzielących
Francję i W. Brytanię.

■ Przywódcy Francji i RFN

mają również omówić przygo­
towania do światowej konfe­
rencji energetycznej zwołanej
ż inicjatywy Paryża z udzia­
łem państw uprzemysłowionych
i państw — eksporterów ropy
naftowej. Znalezienie wspólnej
zachodnioeuropejskiej linii w

zakresie polityki energetycznej
powinno być tym łatwiejsze, że
już wcześniej Giscard d’Estaing
i prezydent USA Ford, podczas
rozmów na Martynice, osiągnę­
li w tej kwestii daleko posunię­
ty kompromis.

Ponadto tematem rozmów pa­
ryskich ma być problematyka
Konferencji Bezpieczeństwa i

Współpracy w Europie, kryzys
bliskowschodni, a także gospo­
darcza i walutowa współpraca
między Francją i RFN. (p)

VIII Plenum NK ZSL

Rola kobiet
w rozwoju wsi i rolnictwa

WARSZAWA (PAP)
Plenum NK ZSL po-
rolnictwa oraz zada-

— STA-
na Plenum
instancjom,

W Warszawie obradowało 3 bm. VIII
święcone roli kobiet w rozwoju wsi 1
niom Stronnictwa w pracy wśród kobiet.

Referat wprowadzający wygłosił prezes NK ZSL
NISŁAW GUCWA, który podkreślił, że dyskusja
wytyczy Stronnictwu, wszystkim jego ogniwom i
kierunki działalności mającej na celu zapewnienie coraz lep­
szych warunków życia i pracy kobiecie wiejskiej oraz stwo­
rzenie jej możliwości pełnej aktywności politycznej, społecz­
nej i zawodowej. Prezes NK nawiązał do działań, jakie Stron­
nictwo podjęło w związku z ogłoszeniem roku 1975 Międzyna­
rodowym Rokiem Kobiet.

Członkowie Stronnictwa, wspólnie C członkami PZPR po­
winni wydatniej oddziaływać na usprawnienie pracy organi­
zacji i instytucji świadczących usługi produkcyjne i socjalne,
upowszechniających oświat'-', pomagających kobiecie w wycho­
waniu młodego pokolenia. Wobec coraz większego zaangażo­
wania kobiet w produkcję rolną, niezbędny jest również roz­
wój przedszkoli na wsi.

Uczestnicy obrad wskazywali, że ZSL powinno wzmóc sta­
rania o zwiększenie liczebności aktywu kobiecego w kierow­
nictwie instancji i ogniw stronnictwa. Wzrosnąć musi również
udział kobiet w sprawowaniu kierowniczych funkcji we wła­
dzach terenowych, samorządzie chłopskim, organizacjach
i instytucjach obsługujących rolnictwo i wieś.

Plenum podjęło uchwałę, której realizacja przyczynić się
ma do coraz szerszego włączania się kobiet w tworzenie no­
woczesnej wsi i rolnictwa.

do
do
w

naszym życiu. Inaczej bowiem niektórzy ludzie
mogliby popaść w jałowe samozadowolenie, któ­
re jest hamulcem w naszej pracy. Zresztą my
komuniści nie możemy 1 nie poprzestajemy na

tym, co już osiągnęliśmy. Muslmy stale iść na­
przód.

Cel socjalistycznej gospodarki I główne kryte­
rium jej społecznej efektywności widzimy w

podnoszeniu materialnego i kulturalnego pozio­
mu życia ludzi pracy. Sprawy ludzkie znajdują
się i pozostaną w centrum naszej polityki.

W hierarchii spraw społecznych na pierwszym
miejscu stawiamy przyspieszenie budownictwa

mieszkaniowego. W najbliższych latach mtisimy
postawić przed sobą zadanie skrócenia czasu wy­
czekiwania na nowe mieszkanie.

W ostatnich latach osiągnęliśmy najwyższy w

30-łeciu wzrost dochodów pieniężnych ludności.
Podwyżkami płao objęci zostali wszyscy zatrud­
nieni w gospodarce uspołecznionej. Znaczne
zwiększenie wynagrodzeń nastąpiło dzięki szyb­
kiemu wzrostowi wydajności pracy. Również w

przyszłości będziemy kontynuować politykę pod­
noszenia płac realnych, wiążąo je coraz ściślej z

zasadą: za lepszą pracę — wyższa płaca.
Będziemy podejmować 1 konsekwentnie reali­

zować programy rozwoju produkcji rynkowej.
Polityka nasza zmierza do wszechstronnej po­
prawy zaopatrzenia zarówno w żywność jak i

artykuły przemysłowe.
ty arunkiem przyspieszenia programt
Vy wnlctwa mieszkaniowego 1 dalszej
ty arunkiem przyspieszenia programu hudo-
yy wnlctwa mieszkaniowego 1 dalszej popra­

wy sytuacji rynkowej jest utrzymanie
wysokiego tempa rozwoju naszej gospodarki,
wysokiego tempa inwestycji. Ludzie coraz czę­
ściej poszukują artykułów przemysłowych naj­
bardziej nowoczesnych, oczekują nie tylko więk­
szej liczby mieszkań, ale chcą również, aby te
mieszkania były wygodne i dobrze urządzone.
Wzrastają potrzeby we wszystkich dziedzinach.

Wymaga to dalszego rozwoju i modernizacji
przemysłu, zagospodarowania zasobów surowco­
wych, budowy dróg i linii kolejowych, regulacji
rzek, słowem — dalszego przekształcania Polski
w kraj dostatni, silny i nowoczesny.

W latach 1971—1974 zwiększyliśmy nakłady in­
westycyjne przeszło dwukrotnie, a więc na ska­
lę bez precedensu w dziejach naszego kraju. No­
wo zbudowane i zmodernizowane zakłady prze­
mysłowe — to wielki dorobek naszego narodu. Są
one kuźniami postępu techniki, bazą nowych
form organizacji pracy i wyższej efektywności
gospodarowania.

Program inwestycyjny przewidziany w planie na

rok 1975 jest znacznie większy niż w latach po­
przednich. Istnieje w związku z tym potrzeba kon­
centracji na inwestycjach najważniejszych, prze­
de wszystkim kontynuowanych. Pochłoną one z

górą 4/5 całości nakładów przeznaczonych na

budownictwo inwestycyjne. Od szybszego odda­
nia do użytku nowych zakładów produkcyjnych
zależeć będzie zarówno ich efektywność, jak też
możliwości wcześniejszego podejmowania nowych
przedsięwzięć.

Musimy nadal zwiększać udział inwestycji mo­
dernizacyjnych w naszej działalności inwestycyj­
nej.

Niezbędne jest także lepsze wykorzystanie ist­
niejących pomieszczeń produkcyjnych.

Dotychczas przyrost produkcji przemysłowej w

naszym kraju opierał się w znacznym stopniu na

wzroście zatrudnienia. Sytuacja poprawiła się w

ostatnich latach, ale mamy w tej dziedzinie wiele

jeszcze do zrobienia. W konkretnej sytuacji de­
mograficznej przyrost nowych rąk do pracy bę­
dzie coraz mniejszy. W przyszłym 5-leciu wynie­
sie on nie więcej niż pół miliona osób. Nie mo­
żemy bowiem liczyć na znaczniejszy przepływ
ludzi z rolnictwa do przemysłu. Są one bowiem
tam bardzo potrzebni. W przemyśle cały
wzrost zatrudnienia przeznaczony będzie dla
nowo uruchamianych zakładów. Pozostałe
przedsiębiorstwa będą musiały rozwijać pro­
dukcję wyłącznie w oparciu o zwiększanie wy­
dajności i lepszą organizację procesów wytwa­
rzania.

To samo w określonym stopniu dotyczy gospo­
darki materiałami i surowcami. W tej dziedzinie

musimy równolegle zwiększać wydobycie 1 pro­
dukcję oraz wprowadzać surowy reżim oszczę­
dności.

Nadal będziemy przywiązywać wielką wagę
do rozwoju górnictwa węgla na Śląsku.
Podjęliśmy też przed miesiącem decyzję o

rozpoczęciu budowy Lubelskiego Zagłębia Węglo­
wego oraz Bełchatowskiego Zagłębia Węgla Bru­
natnego. Jest to konieczne, gdyż tempo rozwoju
bazy paliwowo-energetycznej musi wyprzedzać
rozwój całej gospodarki. Stale troszczyć się bę­
dziemy o dalszą poprawę warunków pracy 1 ży­
cia polskich górników. Mimo postępów mecha­
nizacji i poprawy bezpieczeństwa — praca gór­
nika jest ciągle trudna.

Zadania roku bież, realizować będziemy w wa­
runkach pogłębiających się zjawisk kryzysowych
w świecie kapitalistycznym. Liczyć się więc mu­
simy z dalszymi trudnościami na rynkach zacho-
dnlach, wyrażającymi się przede wszystkim we

wzroście cen, a co za tym idzie w ograniczonych
możliwościach importowania paliw, surowców 1
materiałów do produkcji.

Planowy charakter naszej gospodarki stwarza
warunki ograniczenia wpływu tych negatywnych
zjawisk na naszą sytuację. Mimo zakłóceń na

rynku kapitalistycznym osiągnęliśmy w ciągu
ostatnich 2 lat w naszym kraju dalszy wzrost po­
ziomu życia narodu. Jednak nie wolno lekcewa­
żyć istniejących trudności. Są one do pokonania
jedynie pod warunkiem mobilizacji wysiłków ca­
łej kadry kierowniczej w przemyśle, wszystkich
ludzi pracy.

Do zadań najważniejszych należy zapewnienie
równowagi bilansu płatniczego. Chodzi w pier­
wszym rzędzie o przyspieszenie dynamiki nasze­
go eksportu.

Rozwój socjalistycznej Polski Jest Integralną
częścią rozwoju całej socjalistycznej wpólno-
ty. Kraje nasze pomyślnie realizują strate­

gię społeczno-gospodarczego wzrostu, której pod­
stawowe założenia i konkretne kierunki wypra­
cowały Zjazdy bratnich partii. W ramach tej
strategii następuje szybszy niż kiedykolwiek
przedtem rozwój współpracy dwustronnej i wie­
lostronnej krajów socjalistycznych. Jeśli chodzi
o Polskę, to wysoko przekraczamy założenia u-

mów gospodarczych na obecne 5-lecie ze wszyst­
kimi bratnimi krajami, a jednocześnie — w o-

parciu o wspólnie wypracowane w ostatnich la­
tach programy — rozszerzamy zakres tej współ­
pracy i wzbogacamy jej formy. Dotyczy to prze­
de wszystkim stosunków z ZSRR, któro mają
dla nas kluczowe znaczenie.

W tym samym zasadniczym kierunku będzie­
my rozwijać naszą współpracę ze wszystkimi
bratnimi krajami socjalistycznymi.

Będziemy także rozszerzać stosunki gospo­
darcze z krajami kapitalistycznymi i kra­
jami rozwijającymi się.

Od 4 lat koncentrujemy uwagę 1 siły partii
na społeczno-ekonomicznym froncie budownic­
twa socjalistycznego. Równie ważny, w istocie
ściśle współzależny, jest front pracy ideowo-

wychowawczej. Jej węzłowa rola wynika z

decydującego znaczenia ideowego i patriotycz­
nego zaangażowania w pracy dla kraju 1 na­
rodu.

Proces przemian socjalistycznych zarówno w

sferze ekonomiki jak i ludzkich postaw jest
skomplikowany 1 długotrwały. Nawet na eta­
pie zaawansowanego budownictwa socjalistycz­
nego nie znikają automatycznie z naszego ży­
cia złodzieje mienia publicznego, łaplownicy,
biurokraci, karierowicze, czy zwykłe nieroby,
jednostki bezduszne i obojętne na sprawy ogó­
łu. Walka z tymi negatywnymi postawami po­
legać musi przede wszystkim na poszerzaniu
kręgu ludzi rozumiejących 1 akceptujących ce­
le, do których zmierzamy, gotowych walczyć
o nie 1 dla nich pracować. Jest to podstawo­
wy warunek wypełnienia przez partię jej kie­
rowniczej roli.

Drogę do postępu toruje awangarda klasy ro- E
botniczej, inteligencji, rolników i całego spo- I
łeczeństwa, ludzie światli i rozumni, bezkom- i

promisowi w walce ze złem, oddani sprawie |
Polski i socjalizmu.

Wyciągając wnioski z naszych dotychcza- E

sowych doświadczeń, można sformuło­
wać tezę, iż w latach, które nadchodzą,

bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy par­
tii świadomej i zdyscyplinowanej, jasno pojmu­
jącej swe zadania, jednolitej i prowadzącej za

sobą naród.
Potrzebujemy ścisłego zespolenia ideowego i

coraz bardziej wszechstronnego współdziałania |
ze Związkiem Radzieckim oraz z całą socjali- |
styczną wspólnotą na wszystkich płaszczyznach. |

Takie są podstawowe warunki postępu, któ- G
rych rozwijanie i pogłębianie jest naszym głów- |
nym politycznym zadaniem w roku przygoto- |
wań do Vn Zjazdu.

Neohitlerowcy szydzą
z obozów zagłady

BONN (PAP)

Tygodnik „Deutsches Allge-
meines Sonntagsblat.t” przynosi
informacje o nowym skandali­
cznym wyczynie neohitlerow-
ców. Podczas spotkania dysku­
syjnego, zorganizowanego przez
grupę młodzieży gimnazjalnej
w miejscowości Pinnenberg po
pobycie na terenie Majdanka,
wywołali karczemną awanturę
młodzi neohitlerowcy. W trak­
cie spotkania, które miało słu­
żyć ukazaniu prawdy o zbro­
dniach hitlerowskich, zrywali
cni ze ścian i darli plakaty ilu­
strujące martyrologię więźniów
w obozach zagłady. Śmiechem
przyjmowali relacje uczestników
nodróży do Majdanka i wresz­
cie przez wrzawę i rzucanie
bomb łzawiących doprowadzili

do przerwania wieczoru dysku­
syjnego.

Neohitlerowcy wykrzykiwali,
że faszyzm niemiecki w ogóle
nie istniał; gdyż był pomysłem
wyłącznie włoskim. Liczby ofiar
obozów koncentracyjnych, to

wynik „matematycznych mani­
pulacji aliantów”. 6 min ofiar
Oświęcimia uznali za kłamstwo,
ich zdaniem, w Oświęcimiu zgi­
nęło 200 tys. Żydów i to prze­
ważnie śmiercią naturalną lub
od bomb aliantów. Komory
„gazowe” w ogóle nie istniały,
ponieważ były wtedy trudności
z paliwem. Wszystkie „kłam­
stwa” przeciw III Rzeszy wy­
myślili „przekupni świadko­
wie”. Wszystko, co opowiada się.
po powrocie z Polski, jest wy­
nikiem „międzynarodowego spi­
sku, przeciw rasie niemieckiej” I zbrojeń-

Sesja wojskowa
NATO

BONN (PAP)
W Monachium zakończyła się

zwoływana tradycyjnie co roku

12 sesj'a ekspertów wojskowych
świata zachodniego, organizowa­
na przez miesięcznik wojskowy
RFN „Wehrkunde”. Na sesji
tej, w której uczestniczyło po­
nad 100 wojskowych, polityków
i publicystów zajmujących się
problematyką militarną, sekre­
tarz generalny NATO Joseph
Luns znów skorzystał z okazji
by siać nieufność wobec państw
socjalistycznych, podważać sens

wysiłków mających na celu od­
prężenie między Wschodem a

Zachodem i zachęcać kraje
NATO do dalszej intensyfikacji

Ostatnią konkurencją zawo­
dów przedolimpijskich w See­
feld była sztafeta mężczyzn
4X10 km, do której zgłoszono 21

zespołów z 15 państw. Niestety
i w tej konkurencji bardzo sła­
bo wypadli reprezentanci Pol­
ski, którzy biegnąc w składzie:
Gębala, Wawrzyniec Gąsienica,
Koryciak i Staszel zajęli osta­
tecznie 14 miejsce, przegrywa­
jąc do zwycięskiego zespołu —

Norwegii — prawie 8 minut.

Był to bieg sensacji. Udał się

rewanż Skandynawom za poraż­
ki poniesione podczas ostatnich
MŚ w Falun. Słabo wypadła
sztafeta NRD — zajmując do­
piero 9 miejsce.

Oto oficjalne wyniki: 1. Nor­
wegia 2.07,33,11, 2. Szwecja
2.08,59,52, 3. Norwegia II
2.09,23,15, 4. ZSRR I 2.09,23,46,
5. Szwajcaria 2.10,01,32, 6. ZSRR
II 2.10,04,91, 7. Finlandia 2.10,19,03,
8. NRD 2.11,06,43, 9. Włochy
2.11,48,14, 10. CSRS 2.12,00,35,
14. Polska 2.15,24,63.

Wyniki nie spadną z nieba

Poza Krzysztofiakiem polscy narciarze nie osiągnęli na prze­
dolimpijskiej próbie w Innsbrucku dobrych wyników. Szcze­
gólnie — więcej spodziewano się po dwuboistach, którzy w

tym sezonie wygrali szereg poważnych imprez. Teraz nagle stra­
cili formę. Inni też wypadli słabo.

Myślę jednak, że nie ma złego co by na dobre nie wyszło.
Kiepskie wyniki naszych narciarzy nie są dla mnie zaskoczeniem.
Dla kogoś, kto przygląda się kuchni polskiego narciar­
stwa, było oczywiste, że jeden czy drugi dobry wynik nie
świadczą jeszcze, iż dogoniliśmy czołówkę. Nie tylko w tej dy­
scyplinie klasę poznaje się właśnie po tym, że zawodnik czy dru­
żyna nie schodzą poniżej pewnego pułapu. I naszym piłkarzom
zdarzało się przed laty zrobić to sezonie jakiś jeden dobry wy­
nik. Ale brak było stabilizacji formy.

Po opublikowaniu przeze mnie artykułu pt. „Polska specjal­
ność — skoczkowie jednego sezonu?” odezwały się głosy: co ta

gazeta czepia się skoczków, mamy przecież rewelacyjnego Bo­
baka, powinien odnaleźć formę Krzysztofiak. Mimo dobrego wy­
niku tego ostatniego w Innsbrucku, nadal twierdzę, że sytuacja
w grupie skoczków jest zła — kadra jest bardzo szczupła (nie
wiem czy doliczylibyśmy się wśród seniorów 10 zawodników na

jakim takim poziomie), nie ma trenerów (7 w całym kraju!),
brak jest obiektów, nowoczesnych środków szkoleniowych (np.
magnetowidu na skoczniach), czy opieki lekarskiej (nie wyobra­
żam sobie, aby np. nasi kolarze mogli zrobić tak dobre wyniki,
gdyby nie dr Z. Rusin).

Podobnie w innych konkurencjach narciarskich — są kłopot#
ze sprzętem (dla zaplecza), biegacze nie mają tras do letniego
treningu na narto-rolkach. Nie przeczę, że w światku narciar­
skim coś się zmienia na lepsze (ścisłej kadrze zapewniono lepsze
warunki do treningu, sprzęt). Ale czeka nas jeszcze wiele pracy,
by polskie narciarstwo weszło na stałe do czołówki światowej.
Przede wszystkim musimy unowocześnić bazę szkolenio­
wą. Przecież wyniki narciarzy NRD czy skoczków austriackich
biorą się właśnie z tego, że zapewniono im wszystko, co niez­
będne do nowoczesnego treningu, (ans)

94 zespoły na starcie MS w tenisie stołowym j

Polki walczą w grupie „A”
6 lutego br. rozpoczynają się

w b. stolicy Indii — Kalkucie
mistrzostwa świata w tenisie
stołowym. Na starcie tej impre­
zy staną 94 zespoły (53 męskie

1 41 żeńskich), które zostały po­
dzielone na 3 grupy wg świa­
towej listy rankingowej.

W konkurencji kobiet repre­
zentantki Polski zostały zali­
czone do najsilniejszej grupy i
będą walczyć o miejsca 1—16.
W wyniku losowania Polki grać
będą w podgrupie „B” z obroń­
czyniami tytułu wicemistrzow­
skiego — ChRL, oraz Japonią,
Rumunią, RFN, W. Brytanią,
Jugosławią 1 Bułgarią. W pod-

grupie „A” wystąpią: Korea
Płd. (obrońca mistrzowskiego ty­
tułu), Węgry, ZSRR, CSRS,
Szwecja, Francja, Indonezja, In­
die.

Nasi mężczyźni zajmują na li­
ście światowej odległe 19 miej­
sce 1 na MS w Kalkucie grać
będą o miejsce 17—32. W pod­
grupie „B" Polacy napotykają
na następujących rywali: Ma­
lezję, Iran, Kanadę, Singapur,
Australię, Izrael i Syjam.

W konkurencji mężczyzn o-

brońcaml tytułu mistrzowskiego
są reprezentanci Szwecji, a wi­
cemistrzowskiego ChRL.

(W. Gor.)

Z piłkarskich boisk
Druga porażka Ruchu

Piłkarze Ruchu Chorzów ro­
zegrali ostatni mecz turnieju
w Quito. przegrywając z mi­
strzem Ekwadoru Deportiva
Universitaria 0:1 (0:1). Ruch
wystąpił w składzie: Czaja —

Bajger, Ostafiński, Wyrobek,
Drzewiecki — Maszczyk, Bula,
Bon (Faber) — Chojnacki Marx,
Kopicera (Bęniger). Nasz ze­
spół momentami miał przewa­
gę, lecz napastnicy zawodzili
pod bramką rywali.

W drugim spotkaniu Racing
Club z Buenos Aires zremiso­
wał z Nacionalem 2:2 (2:1). Tur­
niej wygrał Racing przed Liga
Deportiva, Nacional i Ruchem.

Lazio. Jurentus zremisował na

własnym terenie z Bologną, a

Lazio uzyskał zaledwie podział
punktów w Cesenie. W sumie
strzelono zaledwie 12 bramek.
W tabeli prowadzi Juventus —

24 pkt. przed Lazio — 21 pkt.
oraz Milanem i Torino — po
20 pkt.

Juventus nadal liderem

16 kolejka mistrzostw piłkar­
skich Włoch przyniosła bez-
bramkowe remisy dwu czoło­
wych zespołów — Juventusu 1

Remisy faworytów
w lidze holenderskiej

W 20 kolejce ekstraklasy pił­
karskiej w Holandii prowadzące
w tabeli zespoły uzyskały wy­
niki remisowe. AJax Amster­
dam zremisował na własnym
boisku z Telstar Velsen 1:1, na­
tomiast Feyenoord Rotterdam z

DOS Utrecht i PSV Eindhoven
z Go Ahead Deventer uzyskały
w meczach wyjazdowych wyni­
ki bezbramkowe. W tabeli pro­
wadzi nadal PSV Eindhoven 32

pkt. przed Feyenoordem 1

Ajaxem po 31 pkt.

Fischer Karpow?
Jak zakomunikowały wczo­

raj władze Międzynarodowej
Federacji Szachowej (FIDE)
szachowy mistrz świata — R.
Fischer (USA) zaakceptował ja­
ko miejsce meczu z radzieckim
pretendentem A. Karpowem
stolicę Filipin — Manilę, nato­
miast Karpow pragnie roze­
grać ten mecz w Mediolanie.

Kto zajmie miejsce
Unii w I lidze?

Po ostatnich porażkach szan­
se hokeistów Unii Oświęcim na

pozostanie w ekstraklasie zma­
lały do minimum. Zanosi się je­
dnak, że nawet w przypadku
degradacji oświęcimian nasze

województwo nie straci drugie­
go zespołu w I lidze.

W najbliższą sobotę roz­
poczyna się druga faza rozgry­
wek II ligi hokeja. W grupie
południowej z najlepszym do­
robkiem wystartują zespoły
KTH Krynica (36 pkt.) i Craco-
via (34 pkt.), Stal Sanok ma

28 pkt., a Polonia Bytom
25 pkt. Podajemy terminarz
rozgrywek o awans do I

ligi (gr. południowa): 8—9. TI.
KTH — Polonia, Cracovia —

Stal, 15—16. II. Polonia — Stal,
KTH — Cracovia, 22—23. II.
Cracovia — Polonia, Stal —

KTH, 1—2. III. Polonia — KTH,
Stal — Cracovia, 8—9. III Stal
— Polonia, Craeovia — KTH,
15—16. III. Polonia — Cracovia,
KTH — Stal. (W. G.)

Rekordy Polski

tarnowskich pływaków
Podczas zawodów pływackich

w Ostrowcu Świętokrzyskim
pływacy tarnowskiej Unii usta­
nowili trzy rekordy Polski. An­
na Skolarczyk uzyskała na 200
m st. klas. 2.44,2 min. a na

100 m klas. — 1,16,0. Andrzej
Stańczyk na 200 m dow. —

wynikiem 2.06.5 pobił rekord
krajowy juniorów.

W kilku wierszach

■ W Mont Snów (stan Ver-
mont) rozegrano slalom rów­
noległy. Zwyciężył Kashiwa
(USA). Andrzej Bachleda został
wyeliminowany w ćwierćfina­
le i zajął miejsce od 5—8 z

trzema innymi narciarzami. W

klasyfikacji zawodowych nar­
ciarzy prowadzi Kashiwa
(USA) przed Francuzami Du-
villardem i Augertem.

■ W rozgrywkach o

Davisa mamy kolejną
niespodziankę. Jeden z

niejszych zespołów św’iata — re­
prezentacja USA został wyeli­
minowany już w drugiej run­
dzie, przegrywając z Meksy­
kiem — 2:3.

Spotkanie USA — Meksyk
odbyło się w Palm Springs na

Wybrzeżu Kalifornijskim. De­
cydujący o sukcesie drużyny
meksykańskiej punkt zdobył
Raul Ramirez, zwyciężając
Amerykanina Tannera — 7:5,
7:9, 6:4, 6:1,

Puchar
wielką
najsil-
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Olimpiada Języka Rosyjskiego

licealiści z Tnm -

najlepsi
(Inf. wł.) Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­

dzieckiej już po raz szósty organizuje Olimpiadę Języka Rosyj­
skiego. Wczoraj zakończyły się eliminacje wojewódzkie prze­
prowadzone przez Zarząd Wojewódzki TPPR oraz Instytut Filo­
logii Rosyjskiej WSP, który sprawował równocześnie nadzór

naukowy nad imprezą.
O wielkim sukcesie mogą mówić uczniowie i nauczyciele

I Liceum Ogólnokształcącego z Tarnowa. Pierwsze miejsce za­
jęła Jadwiga Cabaj, drugie — Marek Pieeiul, trzecie — Bożena

Bryl. Wszyscy oni są uczniami tarnowskiego „ogólniaka”.
Czwarte miejsce wywalczyła Sylwia Łanowiecka z VII LO w

Krakowie, a piąte — Krystyna Żurek z LO w Andrychowie.

Wybaczcie wąski utylitaryzm...

(Inf. wł.) Ubiegłoroczne niety­
powe lato dało się również we

znaki spółdzielniom produkcyj­
nym. Jednak dzięki dobremu

gospodarowaniu spółdzielcy o-

siągnęli niezłe wyniki. Przecięt­
na wydajność czterech podsta- . lerów.
wowych zbóż wyniosła 30 q z

ha, ziemniaków 160 q, a bura­
ków cukrowych 350 q z hekta­
ra. Dzięki odpowiedniemu wy­
korzystaniu użytków zielonych i

zgromadzeniu odpowiedniej iloś­
ci pasz treściwych nastąpił dal­
szy wzrost pogłowia bydła i

trzody chlewnej. Wystarczy po­
wiedzieć, że w ubiegłym roku

spółdzielcy wyprodukowali oko­
ło 500 t. żywca wołowego i wie­
przowego i ponad 1 tys. t mię­
sa brojlęrowęgo.

Spółdzielcy wykonali też — w

ponad stu procentach — plan
inwestycyjny. Oddano w 1974 r.

800 nowych stanowisk dla trzody
chlewnej, 140 miejsc dla buka­

tów, wybudowano ponadto dwa

budynki dla hodowli drobiu. W

tym też czasie rozpoczęto bu­
dowę dalszych 16 brojlerni, w

których powinno się odchować
dodatkowo 800 tys. sztuk broj-

Nie zapomniano też o

mieszkaniach dla członków spół­
dzielni. W ub. roku do nowych
6 budynków wprowadziło się
29 rodzin.

Zwiększenie produkcji rolnej,
uzyskanie niezłych wyników w

hodowli i zbiorach wpłynęło na

6 proc, zwiększenie dochodów

spółdzielców, to zaś oznacza, że
dniówka będzie przeciętnie wyż­
sza o około 10 zł. w stosunku do
1973 r. Dla przykładu w Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w

Wierzchosławicach dniówka wy­
niesie 120 zł., w Dankowicach,
Stryszowie i Witowicach, po 100

zł., a w Przeciszowie 90 złotych.

(cm)

Mimo trudności

rosną warzywa
(Inf. wł.) W Krzeszowicach wysadzenia rozsadę ogórków —

powstaje duży kombinat szklar- około 45 tys. sztuk. Już na wio-

niowy — 12 ha powierzchni zaj- snę kombinat w Krzeszowicach
mować będą szklarnie urządzo- dostarczy na krakowski rynek
ne na wzór bułgarski i 2 ha warzywniczy prawdopodobnie 120
szklarnie polskie. W pierwszym ton pomidorów i 160 ton ogór-
etapie planowano wykonać czte- ków.

ry bloki szklarniowe po 1,5 ha, Zgodnie z programem Stacji
lecz choć termin minął już w Hodowli Roślin Ogrodniczych
ubiegłym roku dopiero obecnie rozpoczęto już prace badawcze
udało się ukończyć budowę... rad wytworzeniem nowych pol-
dwóch bloków o łącznej po- skich odmian pomidorów szklar-
wierzchni 3 ha. niowych — kieruje nimi dr Ha-

Jak poinformował nas dyr. lina Włodarczyk. W przyszłym
Stacji Hodowli Roślin Ogrodni- roku planuje się rozpocząć pro-
czych Marian Frączek w ubie- dukcję nasienną opartą o licen-

głym tygodniu z pierwszej ko- cję holenderską.
tlowni kombinatu popłynęło już Równocześnie trwa budowa

ciepło do dwóch oddanych wła- następnych bloków szklarnio-
śnie bloków szklarniowych. W wych. Zaczęły już napływać
jednym zieleni się już rozsada konstrukcje bułgarskie do o-

pomidorów — około 60 tys- .-sztuk, biektów zaplanowanych w dru-
zaś w drugim przygotowano do gim etapie, (km)

Można
Tatry odgrodzić

kolczastym drutem i
powiedzieć turystom —

nie wolno. Ale tak się
nie da. Jeśli się stale
mówi NIE — rezulta­

ty mogą być opłakane, bowiem sa­
ma ochrona nie wystarcza. We
wszystkim trzeba znaleźć pozytyw­
ny aspekt, program na TAK, a ja
widzę go w terminie KSZTAŁTO­
WANIE — dowodzi szef działające­
go już blisko rok w Krakowie od­
działu Instytutu Kształtowania Śro­
dowiska. Zaczynamy rozmowę od
wciąż jeszcze żywych kontrowersji
na temat... wizytówki. Ochrona
czy kształtowanie? Zwolen­
nicy terminu drugiego uważają, iż
jest wystarczająco pojemny, aby za­
wierać w sobie zakresy pojęciowe
obu słów.

Dla mnie kwestia nazwy jest dru­
gorzędna. Grunt — jak się to mówi
topornie — ażeby działacze od
kształtowania rzeczywiście
chronili a nie dali się jedynie
ponieść wizjom zagospodarowania
przestrzennego kraju, co brzmi zna­
cznie dumniej i bardziej naukowo.
Dla mnie pogardzany ochroniarz
(cóż za nazwa z poklepaniem po ra­
mieniu) nie zawsze jest Don Kicho­
tem. Przypuszczam, że powiedzieć
„nie” w niektórych sytuacjach wca­
le nie jest tak łatwo...

No, ale dajmy temu pokój, ponie­
waż Instytut nie wypiera się dzia­
łań służących sprawie ochrony śro­
dowiska, a szczególnie tych, zleco­
nych jego naukowemu sumieniu w

toku obrad Egzekutywy KW PZPR.

Wszystkie jego zakłady i pracownie
powstałe z byłych Instytutów: Go­
spodarki Mieszkaniowej, Urbanisty­
ki i Architektury. Gospodarki Ko­
munalnej oraz Ochrony Środowis­
ka mają za cel badanie, bądź roz­
wiązywanie problemów specyficz­
nych dla terenu, w którym pracu­
ją oraz tych, które mają wymiar
ogólnokrajowy.

Co aktualnie bada się w Insty­
tucie? No więc na przykład udało
się sprzedać resortowi (zwróćmy u-

wagę na to wymowne sformułowa­
nie) temat „Wpływ procesu urbani­
zacji na klimat”. Wykonuje go za­
kład Analiz i Prognozowania Sta­
nu Zanieczyszczenia Atmosfery i
Wód, którym kieruje doc. Janina
Lewińska. Temat długofalowy i wy­
magający wielkich poligonów ba­
dawczych. Za jeden z tych poligo­
nów można uznać Puszczę Niepoło-

micką, gdzie już od jakiegoś czasu

bada się skrupulatnie rozkład prze­
strzenny i pochodzenie zanieczysz­
czeń niszczących drzewa. Trwają
też badania rejonu budowanej o-

becnie elektrowni pod Połańcem.
Co to da? Tym pytaniem ingeruję
nie po raz ostatni w wartki tok
relacji. „Staramy się wstępne ba­
dania komuś przekazać, aby przy­
dały się od razu” — pada odpo­
wiedź. No, a w aspekcie długofalo­
wym? Chodzi przede wszystkim o

wypracowanie czegoś w rodzaju kli­
matycznej instrukcji dla urbani­
stów, aby projektując miasta i
dzielnice wiedzieli np. co to zna­
czy unikać stref inwersyjnych, eli­
minować je z zabudowy. Ten in­
deks uwarunkowań, technik, metod
trzeba sporządzić możliwie szybko i
zadbać, aby konkretny planista np.
Bochni czy Brzeska pokwapił się,
aby go poznać. Jak to zrobić? Jak
mu to nakazać? Czy wysłanie nau­
kowych objawień w formie biulety­
nu do Geoprojektu czy innych pra­
cowni da gwarancję ich przestudio­
wania? Jest to moje głośne myśle­
nie. Może naiwne. Ale wybaczcie
drodzy uczeni, mamy wiek XX i
bardzo niezdrowe osiedla, a prze­
cież już w epoce wypraw krzyżo­
wych wiedziano gdzie zakładać
miasta. Po prostu w upatrzonych
miejscach zostawiano kawały świe­
żego mięsa. Jeśli rozkładały się
szybko i robaczywiały — nic z pla­
nów „urbanistycznych”. Jeśli nato­
miast wysychały pięknie — miejsce
jest suche i przewiewne, wiadomo
co dalej. Oczywiście nie zalecam
kopiowania krzyżowców, chcę je­
dynie podnieść wartość tzw. zdro­
wego rozsądku...

Instytut, jak już wiemy, powstał
z jednostek o długoletnich trady­
cjach. W pierwszym roku swego
istnienia pracował nad tematami
wniesionymi w posagu przez po­
przedników. Dopiero obecnie zaczy­
nają się wyłaniać możliwości kom­
pleksowego łączenia problematyki
tych badań. Wiele konkretnych roz­
wiązań dostarczył Zakład Techno­
logii i Automatyki Systemów Wo­
dociągowych i Kanalizacyjnych pro­
wadzony przez doc. Dohnalika, oraz

Zakład Technologii i Organizacji
Drogownictwa Miejskiego, któremu
szefuje inż. Tylman. W teku są pra­
ce nad rozpoznaniem komplekso­
wym złóż odpadów przemysłowych
(nazwijmy je po prostu hałdami),
nad ich wykorzystaniem jako mate­

riałów wiążących do ulepszania
kruszyw. Szczególnie wzięto na

warsztat odpady zakładów oświę­
cimskich i „białe morza” w Borku
Fałęckim. Wynik? W akcji „Gaze­
ty Krakowskiej” i Telewizji pod
pamiętną nazwą „Białe morza do
wynajęcia” padł niezły, zdaniem fa­
chowców pomysł wykorzystania
szlamów posodowych zgromadzo­
nych na tyłach borkowskiej „Sody”
(w ilości 7 milionów m sześcien­
nych) jako wypełniacza do na­
wierzchniowych mas bitumicznych
po ich aktywizacji odpadami z Za­
kładów Chemicznych w Oświęcimiu.
W ten sposób z dwu uciążliwych
odpadów powstałby wartościowy
materiał. Koncepcja jest. Kto jed­
nak pomysł kupi?

¥

Ciekawe
dane na temat rewa­

loryzacji starych miast, prze­
budowy zabytkowych dzielnic
można uzyskać w Zakładzie doc.

Rutkowskiego, badającym zespołv
mieszkaniowe i zabytkowe. Zgro­
madzono materiał szczegółowy na

przykładzie m. in. Chełmu, Lewina
Brzeskiego i Zamościa. Wynik osta­
teczny. sumaryczny ma w założeniu
badaczy pomóc nieznanemu urba­
niście. Na zlecenie Urzędu Woje­
wódzkiego Instytut ma zamiar za­
jąć się podobną problematyką w

odniesieniu do zabytkowych wsi.
Coraz częściej bowiem, nawet we

wsiach tej klasy co Chochołów, wy­
rastają na naszych oczach potworki
budowlane z płaskimi dachami,
kwadratowe, ceglane, przeraźliwe.
Jak podejść do problemu? Jak trak­
tować tego typu wsie? Brak me­
tod...

To stwierdzenie, przyznacie, zno­
wu nieco szokuje. Brak metod.
Brak metod, aby zakazać budowla­
nej szmiry. Tym sposobem, posłu­
gując się nadrukiem na projektach
typowych „Do stosowania w całym
kraju” można przepchać najtragicz­
niejszy z pomysłów 'w najpiękniej­
szym miejscu. Jak to jest możliwe,
że jeszcze dziś przy tak wysokim
stanie uświadomienia estetycznego
zdanie „powinno się zakazać stoso­
wania projektów typowych w rejo­
nach o bogatych tradycjach budo­
wnictwa regionalnego” brzmi jak
tzw. pobożne życzenie.

o więc przeszliśmy od spraw
ochrony do spraw kształtowa­
nia bez osobnego podtytułu, co

też jest jakimś dowodem na ścisły
związek tych pojęć. Zakład Meto­

dyki Planowania Urbanistycznego
i Projektowania Architektonicznego
kierowany przez doc. Kozłowskie­
go (pełniącego również obowiązki
dyrektora Instytutu) zajmuje się, w

związku z wyżej omówionym pro­
blemem opracowaniem krótkiego
poradnika na temat zasad kształto­
wania architektonicznego na tere­
nie Podtatrza. Podobno robienie
czegoś takiego w naszych warun­
kach jest wsadzaniem głowy w pa­
szczę lwa... Ano, zobaczymy.

*

a tym biurkiem na siódmym
piętrze wieżowca Na Stawach
siedziałam .wiele godzin. Nie

było czasu kontemplować rozległych
widoków Krakowa osnutego jak
zawsze szarym szalem — jak się to
uczenie mówi — inwersji, ciemnie­
jącej ku wschodowi. Niepostrzeżenie
rozmowa na temat Instytutu zeszła
na tematy ogólne i... drażliwe. Nie­
uchronna kolej rzeczy. Dziś nie da
się w Polsce o sprawach fatalnej
wody, zadymionego powietrza czy
brzydoty osiedli mieszkaniowych
mówić „na marginesie” suchej rela­
cji o zasadach merytorycznego dzia­
łania odpowiednich jednostek ad­
ministracyjnych czy naukowych.
Zbvt dużo już wiemy na te tematy
i zbyt wielka w nas niecierpliwość...

Tak, niecierpliwość. Tęsknota do
radykalnych posunięć, wnoszących
coś konkretnego, rozwiązań. Zbyt
wiele inwektyw słyszeliśmy np. od
robotników Huty im. Lenina na nie-
rychliwość naukowców i szał ekspe­
rymentowania tam, gdzie przydałoby
się zastosować po prostu nie psują-
cy się i nie pozbawiony części za­
miennych wentylator. Zbyt już wie­
le było dyskusji i kunktatorstwa,
aby dziennikarz tkwiący w proble­
mie od lat i nawykły do tego, że
na każdej konferencji słyszy o

sprawie, jakby się ją odkrywało od
Adama i Ewy, nie domagał się od
swych uczonych rozmówców natych­
miastowej weryfikacji słów.

Wybaczcie ten praktyczny punkt
widzenia, pragmatyzm, może nie­
stosowany na wyżynach nauki, uty­
litaryzm wąski a przebrzydły. Zro­
dziła go obawa, obawa przeciętnego
szarego przechodnia, że zgubiliśmy
kompas i że na dobrą sprawę nikt
dokładnie nie wie, jak zabrać się
do problemu, któremu na imię u-

boczne skutki cywilizacji.
EWA OWSIANY

Uderz w stół...
Nie uprawiamy w „Gazecie" tak modnych w sensacyjnych

pismach innych krajów hałaśliwych ataków personalnych.
Przeciwnie, konsekwentnie dążymy do tworzenia klimatu

sprzyjającego rzetelnej, nacechowanej troską o lepszą robotą
krytyce tego, co złe. Że zaś klimat dla takiej — krytycznej
i samokrytycznej oceny pracy na co dzień — nie wszędzie
istnieje, życie samo narzuca tematy. A oto przykład:

Reporter gazety, która na co dzień związana jest z dziesiąt­
kami tysięcy szeregowych ludzi pracy, ich opinii uważnie słu­
cha i ma liczne dowody trafności takiej opinii, przybywa na

plac budówy i relacjonuje następnie oceny krytyczne robotni­
ków — brygadzistów, tyczące się złej, zmniejszającej skutecz­
ność pracy organizacji budowy. Po czym otrzymujemy list,
którego istotniejsze fragmenty pozwalam sobie in eztenso

przytoczyć.
„W związku z ukazaniem się w „GK” z 15. 01. 1975 artykułu

„Budowlani to ofensywie" uprzejmie prosimy o sprostowanie
informacji zawartych w zdaniu „Brygadziści montażu, Tadeusz
Cereda i Aleksander Zych notują tu zbyt wiele godzin postoju
w oczekiwaniu na montaż żurawi, poprawę torów... itp., PO­
NIEWAŻ MIJAJĄ SIĘ ONE Z PRAWDĄ...” (podkreślenie
moje).

A dalej czytamy: m. in.: „Pismem z dnia 5. 11 . 74 znak itd.,
zawiadomiliśmy KBM o nieprzyjęciu terenu...” „. ..Podobna sy­
tuacja była 11. 11 . 1974 r. (protokoł nr... itp.)” „oraz 4. 12.
1974 r. (protokół nr... itp.)” — „W międzyczasie 15. 11 . 74 r.

żuraw został przewieziony na w/wym. obiekt...” i dalej „16. 12.
1974 r. przystąpiliśmy do montażu żurawia...” „ ...22. 12 . 1974 r.

żuraw 'został protokólarnie przekazany do eksploatacji...” i da­
lej czytamy m. in. „Do dnia dzisiejszego (data pisma 16. I.
1975 r.) woda stoi między torem a murem...” Dość cytatów
z tego szczególnego pisma.

Dla informacji Czytelników podaję, iż normatywny zakres
pracochłonności montażu żurawia tego typu opiewa na ca 36

godzin roboczych brutto. Pismo, z którego zaczerpnięto daty
od 11 -listopada do 22 grudnia ub. r. czyli ca 41 dni, czyli ca —

przy systemie dwuzmianowym dla 5-osobowej brygady mon­
terów 3.280- godzin (uproszczone wyliczenie moje) jako FAK­
TYCZNY CZAS, który upłynął zanim żuraw zmontowany za­
czął obsługiwać brygadę T. Ceredy, pochodzi z Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Gospodarki Maszynami Budowlanymi Kra­
kowskiego Zjednoczenia Budownictwa, a podpisane jest przez
dyrektora inż. Tadeusza Nosowicza.

JANUSZ RATAJCZAK

Do Społecznych
Inspektorów Pracy

regionu krakowskiego
Dnia 4 lutego 1950 r. Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

uchwalił ustawę o. społecznej inspekcji pracy w celu wzmożenia.
kontroli nad przestrzeganiem prawa pracy oraz podniesienia
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy, oraz wzmocnienia bez­
pośrednio w zakładach walki z chorobami zawodowymi. Na tej
podstawie utworzono społeczną inspekcję pracy powoływaną
i pełnioną przez samych pracowników.

Wyposażeni w znaczne uprawnienia, uczestniczyliście w wytę­
żonej pracy społeczeństwa w okresie ćwierćwiekowej odbudo­
wy, rozbudowy i wszechstronnego rozwoju gospodarczego naszej
Ojczyzny, Waszą nieustanną troską była poprawa warunków

pracy załóg, usuwanie zagrożeń dla ich życia i zdrowia oraz

to, aby wzmożona praca społeczeństwa realizowana była w

myśl obowiązującego prawa.
Przyczyniliście się w znacznej mierze do bezspornych sukce­

sów i osiągniętej poprawy warunków pracy w zakładach. Nie

była i nie jest to działalność łatwa ani prosta. Wypełnianie
społecznego nadzoru wymaga poświęcenia a nierzadko odważ­
nego wkraczania wszędzie tam, gdzie zagrożone jest bezpie­
czeństwo.

W dniu jubileuszu 25-lecia kierujemy do Was, Towarzysze
Społeczni Inspektorzy Pracy, działający w tysiącach zakładów

naszego regionu — gorące słowa podziękowania i uznania za

Wasz trud i wysiłek, za głęboko rozumiany ogólnospołeczny cel

Waszej działalności.

Wyrażamy również podziękowanie dla byłych Społecznych
Inspektorów Pracy, którzy działali w ubiegłych kadencjach
25-letniego okresu.

Życzymy Wam drodzy Towarzysze owocnej cz.ałalnoścl dla
dobra załóg swoich zakładów pracy, jak również wszelkiej po­
myślności w życiu osobistym.

Wyrażamy przy tym przekonanie, że tak jak dotąd — nadal
nie będziecie szczędzili energii i wysiłku, aby przyczyniać się
do dalszej poprawy warunków pracy, jako niezbędnego czyn­
nika pomyślnej realizacji planów produkcyjnych i programu
rozwoju naszej Ojczyzny.

Długotrwałe (choć rozsądnie tym razem roz­
dzielone pomiędzy oba programy TV) popisy
łyżwiarzy figurowych na mistrzostwach Euro­
py, a także punktacje w nowym (starym)
Banku Miast — siłą sugestii nakazują mi spoj­
rzeć na telewizyjny tydzień pod kątem sporto­
wych obliczeń.

Było, nie było — będę stawiał oceny. Za
skalę trudności programów, oraz za wrażenia,
jakie wywołały na moim stanowisku jurora.
Co na pierwszym miejscu? Bez wahania, su-

Telewizja

względnieniem kadru telewizyjnego, gdzie (w
kadrze) każda kwestia sztuki niejako w po­
większeniu tworzyła umotywowany ciąg dra­
matycznych zdarzeń wewnątrz postaci sce­
nicznych. Śmiem twierdzić, że tak wyrówna­
nego przedstawienia, uwzględniającego styl
Czechowa a zarazem tego stylu odniesienia
współczesne, dawno nie widziałem.

Ślepa miłość do Czechowa, albo brak (zno­
wu) koordynacji programowej spowodowała,
że już na drugi dzień pokazano nam filmowe-

Tańce, skoki i upadki na medal...
mą miejsc sędziowskich premiuję pary i soli­
stów w tańcu miłości, przeciwieństw oraz cier-
penia, gdzie potrójne skoki na miarę Czecho­
wa wykonali niemal wszyscy zawodnicy z

Krakowa oraz jeden z Warszawy. Trenerka e-

kipy „Czajka" Irena Wollen wykazała duże
wyczucie przy wprowadzeniu do układów tań­
czących osób akcentów, dotąd mało stosowa­
nych. Skala trudności (dramaturgicznych) po-
większyła się przez wzmocnienie znaczeniowe
roli zawodnika Władysława Kowalskiego, któ­
ry — choć ze stolicy — wykręcał piruety ro­
syjskiej duszy, jakby trenował wyłącznie w

Krakowie. Ewa Lassek była mu partnerką w

duecie, ale jako solistka znaczyła jeszcze wię­
cej. Młoda para: A. Sokołowska — J. Radzi­
wiłowicz wprawdzie cierpiała i nacierpiała
(się), ale bez tego nie byłoby tej zamglonej ko­
medii, czy tragikomedii na medal. Druga para
A. Polony — H Giżycki, wystąpiła w innym
układzie, acz w poziomie cierpień nie ustępo­
wała poprzednikom. A nawet jedni bez dru­
gich nie osiągnęliby sugestywnego nastroju, do
którego przyczyniły sie popisy solowe W. Są­
deckiego, B Smeli, R Stankiewicza i Z. Więc-
ławówny. Wszystkie noty kręciły się w grani­
cach 5,5 do 5,7 Ogólne zaś wrażenie po progra­
mie: 5,7 do 5,8 — a może wyżej. Jeśli nawet

jestem stronniczy jako sędzia — to nie ustą­
pię. Po pierwsze dlaetgo, że w przedstawieniu
był bardzo dobrze dozowany i potęgowany kli­
mat Czechowskiej ironii poetyckiej, gorzkiej w

podtekstach psychologicznych i obyczajowo-
społecznych. Po drugie — był to spektakl pię­
knie wyrównany aktorsko, ze szczególnym u-

go „Wujaszka Wanię”. Też dobrze, tylko —

czy ktoś tu nie przedobrzył? Podobnie jak w

podwójnym wywiadzie z dyrektorem sceny
poznańskiej I. Cywińską — które to wywiady
nadano dzień po dniu (w innym kształcie) raz
w DTV, raz w „Pegazie”.

Varieteka miała jeszcze powiększoną skalę
trudności działania — przez dodanie studia A
do studia B, ale wrażenia za to były B. Z. Bar­
dzo złożone. W kolorze. Jako juror stronniczy,
wołałem studio męskie z panem Suzinem i
kilkoma panami sztukmistrzami, aniżeli studio
damskie z panią Kozłowską. Varieteka nie
„Czajka”, więc moje noty wahają się w grani­
cach 5,0 za technikę, 5,3 za wrażenia ogólne, a

raczej poszczególne. Czyli drugie miejsce ty­
godnia TV. Trzecie zarezerwowałem dla Ban­
ku Miast tylko dlatego, że obawiałem się, iż
przesuniecie jeszcze niżej wycisnęłoby ciągle
wzbierające łzy u telewizyjnego rzecznika (w
spódnicy) Szczawnicy-Krościeńka. Wyliczyłem,
że oceny 4,9—5,1 wystarczą nawet bez pomo­
cy komputera. Przyrząd ten bowiem skompro­
mitował się w ręku red. Pacha, co zresztą nie
świadczy akurat źle o komputerze.

Ostatnie miejsce przyznają ulgowo łódzkiej
„Bez togi”. Podawano tam określenie winy u-

myślnej i nieumyślnej tak zawile i takim języ­
kiem prawniczym, że nie wiem kto ponosi nie­
umyślna (umyślna?) winę za drętwotę owej
dyskusji. Zezłościłem się i nie punktuje sko­
ków (z upadkami) po mowie ojczystej, choćby
były poczwórne...

BOB

TRUD POSZEDŁ
NA MARNE...

Mieszkańcy ul. Słonecznej
w Trzebini-Sierszy — w ra­
mach czynu społecznego —

wielkim nakładem sił wyre­
montowali zaniedbany odci­
nek swojej ulicy. Zwieziono
piasek, jezdnię wysypano ka­
mieniem , ułożono krawężni­
ki. Prace te były uzgodnione
z Miejskim Przedsiębior­
stwem Gospodarki Komunal­
nej i Urzędem Miasta.

A wkrótce potem ulica Sło­
neczna ponownie została zde­
wastowana. Zerwano kra­
wężniki, zrujnowano na­
wierzchnię. Przyczyna? Ktoś

zadecydował o przesunięciu
ulicy o kilkanaście metrów
w bok, ze względu na ko­
nieczność rozbudowy znajdu­
jącej się tam bazy samocho­
dowej.

Obiecano — po zakończe­
niu prac — ponownie napra­
wić ulicę. Wyznaczono ter­
miny — i na obietnicach się
skończyło. Ulica Słoneczna
nadal jest rozkopana, niedo­
stępna dla przechodniów i

pojazdów.
A swoją drogą — dlaczego

nie uprzedzono nas o zamie­
rzonej przebudowie bazy?
Nasz trud poszedł na marne

— i nie jest to bynajmniej
zachętą do podejmowania
czynów społecznych...

(96)
Adam Małots

Trzebinia-Siersz*

„NAM SIĘ TEŻ SPIESZY”

Wojewódzkie Zrzeszenie
Prywatnego Handlu i Usług
w Krakowie w odpowiedzi
na „Mini Trybunę” z dnia
2. I. 1975 r. wyjaśnia u-

przejmie, że odpowiedni
punkt szczegółowych przepi­
sów porządkowych brzmi, że
kierowca taksówki osobowej
obowiązany jest uwzględnić
pierwszeństwo jazdy osób z

małymi dziećmi na ręku. W
świetle tego przepisu nie

widzimy wykroczenia tak­
sówkarza, albowiem, jak wy­
nika z artykułu, pasażerka
była z kilkoma pakunkami
na ręku, a nie z dzieckiem.
Tak wygląda problem w

świetle przepisów. Pozostaje
jeszcze sprawa uzgodnienia
między pasażerami stojącymi
na postoju, która niewątpli­
wie mogła być załatwiona
polubownie; ale na to ani
nasze Zrzeszenie ani też tak­
sówkarz nie mają żadnego
wpływu.

Dyrektor
EDMUND OSIŃSKI

GDY Z KRANU
LECI... PIASEK

Mieszkam w bloku nr 7 na

os. Kalinowym w Nowej Hu­
cie; od wielu miesięcy woda,
któro, dociera do naszego blo­
ku, jest zanieczyszczona pia­
skiem. Interweniowałem
wielokrotnie w Miejskim
Przedsiębiorstwie Wodocią­
gów i Kanalizacji. Przyjeż­
dżała ekipa, otwierała hy­
drant, znajdujący się za blo­
kiem, wypuszczała trochę
wody na ulicę. W konse­
kwencji takiego zabiegu
przez 3—4 tygodnie piasku
w wodzie nie było, po czym
historia zaczynała się na no­
wo.

W jakim stopniu piasek w

kranie utrudnia życie, łatwo
sobie wyobrazić. Krany się
nie domykają, spłuczka w u-

bikacji się zacina, nieprawi­
dłowo funkcjonuje piecyk w

łazience, nie mówiąc już o

tym, że woda nie nadaje się
całkowicie dla potrzeb gos­
podarstwa domowego.

Bardzo proszę Redakcję
„Gazety” o opublikowanie
mojego listu; mam nadzieję,
że zdopinguje to MPWiK do

trwałego usunięcia usterek.

Ryszard Żurek
Nowa Huta

(181)

Nowości

Wydawnictwa Literackiego
Stanisław Witkiewicz — MONOGRAFIE ARTYSTYCZNE, WL,

tom I/II — zł 160; Melchior Wańkowicz — CZERWIEŃ I AMA-

RANT, WL, s. 195, zł 36; Melchior Wańkowicz — NA TROPACH
SMĘTKA, WL, s. 341, zł 60; MYŚLĘ, ŻE JESTEM... — O Stani­
sławie Jerzym Lecu, WL. s. 420, zł 65; Juliusz Kydryński — ITAKA
I MGŁA, WL, s. 267, zł 35; Tadeusz Robak — WIDZIANE Z BLI­
SKA, WL, s. 233, zł 25; Jerzy Broszkiewicz — DZIEWIĘĆ ROZ­
DZIAŁÓW, WL, tom I/II, zł 50; Jalu Kurek — POCZTÓWKI,
WL, s. 145, zł 16; Lobagola — ŻYCIORYS AMERYKAŃSKIEGO
DZIKUSA, WL, s. 316, zł 30; Aleksander Blok — DZIENNIKI,
WL, s. 358, zł 50; Stanisław Lem — DOSKONAŁA PRÓŻNIA,
WIELKOŚĆ UROJONA, WL, s. 333, zł 40; Antoni Jopek — BARD
SZLACHTY SANOCKIEJ, WL. s. 293, zł 45, Josif Ławriecki —

ERNESTO CHE GUEVARA, WL, s. 325, zł 45; Tadeusz Wroński
— KRONIKA OKUPOWANEGO KRAKOWA, WL, s. 562, zł 80;
Grzegorz Leopold Seidłer — PRZEDMARKSOWSKA MYŚL PO­
LITYCZNA, WL, s. 642, zł 145; Marta Fik — REŻYSER MA PO­
MYSŁY, WL, s. 284, zł 40; Emil Orzechowski — STARY TEATR
I STUDIO, WL, s. 225, zł 40; Juan Carlos Onctti — POŻEGNA­
NIA, WL, s. 70, zł 10; LISTY JULIANA PRZYBOSIA DO RO­
DZINY, WL, s. 112, zł 15; Jerzy Wittlin — VADEMECI’M ERO­
TOMANA, WL, s. 175. zł 35: Jerzy Harasymowicz — BAR NA

STAWACH, WL, s. 128, zł 35;

WOJEWÓDZKI PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ
INSPEKTOR PRACY RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH B

W KRAKOWIE W KRAKOWIE i

— Wszystko to ta cholerna burżuazja — powiedział
jeszcze ktoś inny.

Był to Tod Gulcon z Morning Star.
— Nie narzekajcie chłopaki — rzuciła któraś z kobiet

— za chwilę będą roznosić herbatkę i rogaliki — ile kto
będzie chciał.

— Cholerna burżuazja — powtórzył Fulcon.
W tej samej chwili otworzyły się drzwi gabinetu 1

stanęła w nich młoda dziewczyna, zapięta od góry do
dołu na wszystkie guziki, która musiała spędzać cały
swój wolny czas na podkreślaniu swego podobieństwa do
aktorki Var.essy Redgrave. Wszyscy zaczęli się cisnąć,
każdy chciał być pierwszy. Jedynie Fenway pozostał na

uboczu.

Kiedy już wszyscy wyminęli go i weszli — i on z kolei
wszedł do przedpokoju. Z udaną nonszalancją młoda
dziewczyna wskazała mu gestem ręki drzwi w głębi ko­
rytarza i powiedziała:

— Tędy, proszę pana, do gabinetu szefa.
Fenway obdarzył ją swoim najpiękniejszym, „niedziel­

nym” uśmiechem.
— Jest już pani zaproszona na śniadanie? — spytał.
Musiała mieć najwidoczniej głębokie zamiłowanie do

zawodu aktorskiegc, gdyż natychmiast zaczęła grać rolę.
Zatrzepotała rzęsami, rozdęła nozdrza. Szukała jakiejś .
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sprytnej inteligentnej repliki. Niestety! Nic odpowiednie­
go nie znalazła!

— Zapraszam panią — powiedział Fenway.
Wzruszyła ramionami.
— Pan nie przyszedł zobaczyć się z panem Crawleyem?
— Zmieniłem zamiar... pani ma takie oczy... Nie chcia-

łaby pani, aby pani zdjęcie ukazało się w prasie?
Po spojrzeniu, jakim go obrzuciła, czuł, że chwyciło.
— Taka dziewczyna jak pani — dodał — powinna wy­

stępować w filmie. Tutaj pani traci tylko czas.

Najwidoczniej bardzo podobała się jej ta rozmowa,
chociaż na razie jeszcze niczego po sobie nie zdradzała.

— Pani jest sekretarką pana Crawleya? — spytał. —

Osobistą sekretarką?
— Cóż to za insynuacje?
— Ciekawi mnie tylko, co panią w tej dziurze zatrzy­

muje?
— Widać że pan nie zna pana Crawleya.
— Cóż to za typ, ten cały Crawley? Czy to ktoś w ro­

dzaju jego poprzednika?
Zdawała się być zdziwiona.
— Pan znał pana Evansa?
— Mniej więcej. Gorącokrwisty typek. Kręcił się koło

pani?
— Pan Evans nie źyje —1 zauważyła chłodno.
— Boże drogi! Wiem, wiem! Ale to nie przeszkadza aby

stwierdzić, że facet potrafił sobie dobrze żyć... Na co on

właściwie zmarł?
— Wypadek lotniczy.
— To cholerny pech! Taki zdrowy człowiek! Znała pani

jego przyjaciółeczkę? Zaraz zaraz... jak to ona się nazywa?
— Nie mam pojęcia.
— Niech pani chwileczkę zaczeka. Zaraz sobie przy­

pomnę.
— Nigdy nie znałam jej nazwiska.
— Ale pani ją widywała?
— Co to pana może obchodzić?
— Powiem pani tylko jedno: że ona nawet się do pani
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nie umyła. A poza tym — to nic takiego, jak na notariu­
sza, przyzna pani... Proszę mi wierzyć... to lepiej, że ten
Evans nie żyje.

— Kto panu udzielił takich wyczerpujących wyjaśnień?
— Och, wie pani. Wie się pewne rzeczy... Na miejscu

pana Evansą... dobry Boże! Wiedziałbym, co mam robić.
— Co pan mówi? Na przykład?
— No, po prostu... ożeniłbym się z panią, ot co! Proszę

zauważyć, byłaby pani teraz wdówką... ale bogatą wdów­
ką. A to się jednak liczy!

Rzucił jej spojrzenie spod oka i stwierdził, iż jest bliska
płaczu.

— Na pani miejscu wie pani co? Zapomniałbym o wszy­
stkim... Och, wiem, że to nie tak łatwo. A poza tym pan
Evans przecież nie żyje, no nie? Chyba już pani na ni­
czym nie zależy...

— Powtarzam: niech mi pan da święty spókój!
— Tak go pani kochała?
— Powtarzam panu nie wiem już po raz który! Niech

pan się wynosi!
— Doskonale... jak pani sobie życzy...
Fenway zrobił dwa kroki w stronę drzwi, potem się od­

wrócił.
— Wie pani co, Patrycjo? Jest pani na drodze do popeł­

nienia wielkiego błędu...
Odróciła się do niego twarzą, zła — jak najeżona kotka.
— Kto panu powiedział jak mam na imię.
— Jest wypisane na łańcuszku na pani szyi... Pani jest

młoda, Patrycjo! W filmie zrobi pani karierę. Mógłbym
pani pomóc Mógłbym zrobić z pani gwiazdę — nie podo­
bałoby się to pani7

I znowu dotknął wrażliwego miejsca. W jego oczach
przekształciła się znowu w Vanessę Redgrave, świadomą
swojej urody i roli jaką odgrywa.

(dalszy ciąg nastąpi)
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■on turystów
Ponad milion turystów obsłużyło w roku 1974 Biuro Obsługi

Ruchu Turystycznego PTTK w Krakowie. Takim wynikiem nie
może się pochwalić żadna inna placówka turystyczna w naszym
mieście. BORT mógłby przyjąć jeszcze więcej turystów, gdyby
nie szczupła baza noclegowa (1300 miejsc). Obliczono, że BORT

rocznie odmawia przyjazdu ok. 100 tys. osobom!

Większość grup przyjeżdżających do Krakowa stawia warunek
—- musimy koniecznie zobaczyć zbiory na Wawelu, w drugiej
kolejności wymieniana jest Kopalnia Soli, w Wieliczce. Niestety,
możliwości BORT są ograniczone, gdyż np. na Wawelu wprowa­
dzono od roku limit zwiedzających. Kolejny kłopot to brak prze­
wodników. Wprawdzie oficjalnie zarejestrowanych jest ich 350,
ale większość traktuje tę pracę jako hobby, tylko niespełna 60
osób jest do stałej dyspozycji. Problem ten wymaga zresztą roz­
wiązania w skali kraju. W Warszawie eksperymentalnie tworzy
się grupę przewodników etatowych, jeśli zda to egzamin, będzie
zastosowane także w Krakowie.

BORT — to niewątpliwie jedno z najtańszych biur turystycz­
nych, marże są tu niewielkie, od 5 proc, (dla szkół) do 7,5 proc,
(zakłady pracy). Cały dochód ze swej działalności (w 1974 r. —

1,4 min zł) Biuro przeznacza na rozwój turystyki w m. Krako­
wie. Z tej puli finansuje się m. in. organizację zlotów, rajdów,
ponad 100 tys. zl idzie na utrzymanie Muzeum w Rydlówce.

I na koniec informacja, która zainteresuje mieszkańców' Kra­
kowa. Przy alei Pokoju czynna jest wypożyczalnia sprzętu tu­
rystycznego (otwarta codziennie w godzinach 13—19, w sobotę
w godz. 12—14). Są tu m. in. narty, namioty, rowery, sprzęt
campingowy, (ans)

Trwa zbiórka suchego pieczywa. Najlepiej zorganizowa­
no ją — jak dotąd — w Nowej Hucie (a szczególnie w re­

jonie Mistrzejowic i Bieńczyc) oraz na Olszy, natomiast

gorzej jest w Starym Mieście i Podgórzu.
W wielu blokach mieszkalnych ustawiono pojemniki.

Jest ich już ok. 590 i przybywa ich z każdym dniem. Do

nich właśnie mieszkańcy miasta powinni składać czerstwe

pieczywo. Zbiórką Chleba zajmą się w większości dozorcy,
którzy będą go dostarczać do punktów rejonowych za od-

Nie wszędziec

są pojemniki
na suche pieczywo
powiednią zapłatą. Obecnie jest już ok. 100 takich punk­
tów, zlokalizowanych we wszystkich dzielnicach miasta
i ciągle organizuje się następne. Stąd właśnie pracownicy
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Przemyślu Mięsnego od­
bierać będą pieczywo, by — po odpowiednim przygotowa­
niu — zamienić je w paszę.

Na wczorajszym posiedzeniu w Urzędzie m. Krakowa,
któremu przewodniczył wiceprezydent Zygmunt SAKIE-

WICZ, zapewniano, że już od polow’y lutego zbiórka czer­
stwego pieczywa rozwinie się w pełni. Jednak jej rezulta­
ty zależą głównie od kultury mieszkańców Krakowa, któ­
rzy muszą zrozumieć, że przez oszczędzanie chleba przy­
sporzą mięsa i wędlin, (km)

Smętny „Widok"

Z listów

do redakcji
W związku z notatką w „GK” z

dnia 28—29. XII. 1974 r. dot. oto­
czenia baru ,,Gryf” uprzejmie in­
formujemy :

Wiosną 74 roku pracownicy baru

„Gryf” w czynie społecznym upo­
rządkowali teren wokół zakładu,
posiali trawę, praca ta jednak zo­
stała zniszczona w związku z re­
montem ulicy Radzikowskiego.

Rozkopany chodnik przy ulicy
Stachiewicza powoduje, że pasa­
żerowie oczekujący na autobusy,
których przystanki usytuowane są

przed barem, by uniknąć stania
w kałużach wybierają do tego celu

trawnik. Nadto MPO nie poczuwa
się do obowiązku opróżniania ko­
szy ze śmieci, które wiatr rozno­
si zaśmiecając teren należący do

baru.

Do chwili zakończenia remontu

wspomnianych ulic zakład nie ma

wpływu na estetyczny wygląd oto­
czenia*

(podpis nieczytelny)

Z-ca dyrektora KPPG

Dyskusyjny Klub Filmowy Stu­
dentów zaprasza w lutym do ki­
na „Młoda Gwardia” na przegląd
archiwalnych filmów angielskich.
Oprócz tego w programie „xMacu-
naima” — komedia brazylijska,
dramat miłosny ,,Rodzinny gang”
i sławny „Zmierzch bogów” L.

Viscontiego. Karnety można wy­
kupić4.i5.U.wZWSZSP(Ry­
nek Główny 8) oraz 5 lutego od

godz. 19 w kasie kina „Młoda
Gwardia”. Pokazy — co środę.

CO,GDZIE
KIEDY ?

WTOREK

4
LUTEGO

Andrzeja

RADIO-

PROGRAM I

Słowackiego (pl Ducha 1« l’:zy-
jeżdżam jutro (gościnny występ
Teatru Pantomima 2 Wrocławia* -

J9.15. Stary (Jagiellońska 1): B

Brecht: Pan Puntila i lego sługa
Matti - 19.15. Kameralny (Boh
Stalingradu 21): A Czechow; Wi­
śniowy sad — 19.15. Bagatela
(Karmelicka 6): J Sh waeki: Bal­
ladyna - 19.30 Ludofty (os Tea­
tralne 34): L. Rudiecki - I Ka-

nicki: Dziś do ciebie przyjść nie

mogę..., Operetka (l ubicz 48»: Leo

Fali: Róża Stambułu - 19 15. Ko­
lejarza (Bocheńska 5): nieczynny.
Eref 66 (Wolni ca 1): Timeo dana-

cs - 20.00.

55 lat pożycia
małżeńskiego

Ślub pani Antoniny z domu Reszyńskiej i Alfonsa Frejndorfa
odbył się w Tuczynie na Wołyniu dnia... 2 lutego 1920 roku.
W akcie ślubnym widnieje wprawdzie data 4 lutego, ale... Moja
siostra i ja nie chciałyśmy brać ślubu w tym samym dniu. —•

mówi pani Antonina — Postanowiłyśmy więc, że ja wyjdę za

mąż 2 lutego, a siostra — czwartego. Kancelarysta pomylił się
jednak i wpisał nas obie pod jedną datą: czwartego. Ta drobna
nieścisłość administracyjna nie wpłynęła jednak w niczym na

55-letnie pożycie małżeńskie państwa Frejndorfów.
Pan. Alfons — z zawodu stolarz — podczas 11-letniej służby

wojskowej dorobił się stopnia pułkownika, Krzyża Virtuti Mili-
tari i sporej garści wspomnień z czasów, kiedy to jeszcze królową
broni była — kawaleria. Wojskowe tradycje nie zaginęły zresztą
w rodzinie państwa Frejndorfów: trójka spośród pięciorga dzieci
— to zawodowi wojskowi. 10 wnuków i 12 prawnucząt nie wypo­
wiedziało się jeszcze ostatecznie na temat swego przyszłego za­
wodu, ale bardzo możliw'e, że kilkoro z nich pójdzie w ślady
dziadka...

Pani Antonina zwierzyła nam się w sekrecie, że jeszcze nigdy
nie otrzymała zastrzyku, a oboje z mężem zaledwie kilka razy
uciekali się do pomocy lekarskiej.

Jubilatom złożono wiele pięknych życzeń, a i my się do nich

przyłączamy, (mh)

Wiesław Kwaśny zdobywcą
„Lauru Krakowskich Melomanów”

Młodym muzykom, wyróżniającym się wybitnymi osiągnię­
ciami artystycznymi, Klub Miłośników Muzyki przy Filharmo­
nii Krakowskiej funduje corocznie symboliczną nagrodę uzna­
nia — „Laur Krakowskich Melomanów”. Za rok 1574 laurea­
tem nagrody został utalentowany skrzypek młodego pokole­
nia Wiesław KWASNY.

Wręczenie „Lauru” nastąpi w najbliższą środę w, Błękitnej
Sali Filharmonii o godz. 19.00 . Wieczór ten będzie poświęcony
290 rocznicy urodzin J. F. Haendla. Wykonawcy: L. HORO-

WIECKA (flet) i B. GIZBĘRT-STUDNICKA (klawesyn).

WIECZÓR POEZJI

Turniej Młodych Mistrzów Techniki w MPK
183 wnioski racjonalizatorskie zgłoszono w ub. roku w kra­

kowskim MPK, 38 z nich zakwalifikowano do Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki. Szacuje się, że przyniosą one efekty
ekonomiczne o wartości 4 min. 900 tys. zł. Nic dziwnego, bo­
wiem MPK współpracuje stale z Instytutem Pojazdów Szyno­
wych przy Politechnice Krakowskiej.

Ostatnio, na miłej uroczystości podsumowania turnieju, zwy­
cięzcom wręczono nagrody. W grupie debiutujących II nagro­
dę wręczono Januszowi Gomule (pierwszej nie przyznano). W

grupie pozostałych projektów I nagrodę otrzymali Antoni Ką­
dziołka i Tadeusz Trzmiel. Wśród projektów wykonanych w

ramach obowiązków służbowych wyróżniono prace: Wiesława

Frączka i Edwarda Bajdy oraz Mariana Weisło. (km)

W ramach II Krakowskich
Dni Poezji Miejska Biblioteka
Publiczna w Krakowie zorgani­
zowała poetycki wieczór przy
kawie i ciastkach, na którym
swoje wiersze prezentowała Re­
nata Andrzejewska, (bod)

ORKIESTRA DĘTA KZS
MA 50 LAT

Orkiestra dęta przy Krakow­
skich Zakładach Sodowych ob­
chodziła wczoraj 50-lecie dzia­
łalności. W lutym, lat temu 50

pod batutą W. Kuca do pierw­
szych prób przystąpiło 28 osób.

Po wyzwoleniu Krakowa w

1945 roku orkiestra wzięła u-

dział w obchodach pierwszoma­
jowych, jako jedyna wtedy or­
kiestra cywilna tego typu. Od
1952 roku dyrygencka batuta

została przekazana kapelmistrzo­
wi Janowi Wojnowskiemu.

Jubileusz 40-lecia pracy w ze­
spole obchodzą w tym roku Jan

Luzar, Stanisław Wrona, Wła­
dysław Ćwierz, Zdzisław Łabuś,
a obecny kapelmistrz Jan Woj-
nowski świętuje 50-lecie swojej
pracy artystycznej, (bod)

OŚRODEK SZKOLENIA

PARTYJNEGO

Niedawno zainaugurował swo­
ją działalność Społeczny Ośro­
dek Szkolenia Partyjnego powo­
łany przy Urzędzie m. Krako­
wa. Wykład inauguracyjny wy­
głosił Stanisław Jarząbek z Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych, który mówił na temat po­
litycznych i gospodarczych as­
pektów wizyty I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka na Ku­
bie i w Portugalii.

PREMIERA „ORŁA I RESZKI”

Wczoraj w kinie „Warszawa”
odbyła się premiera filmu R.

Filipskiego „Orzeł i reszka11. Po

projekcji — która odbyła się w

ramach Robotniczych Spotkań
Filmowych — reżyser filmu i

aktorzy spotkali się z publicz­
nością. Dzisiaj odbędzie się po­
kaz prasowy filmu, również po­
łączony ze spotkaniem z twór­
cami.

Spotkanie handlowców

z władzami miasta
Przodujący pracownicy krakowskiego handlu spotkali się

wczoraj, z władzami miasta. W spotkaniu uczestniczyli m. in.

prezydent Jerzy Pękala, kierownik Wydziału Ekonomicznego
PZPR w Krakowie Tadeusz Nowicki, dyrektor Wydziału Han­
dlu Urzędu Miejskiego Henryk Sendur. Podkreślono, że han­
dlowcy z coraz większym oddaniem służą mieszkańcom pod­
wawelskiego grodu i licznie doń przybywającym turystom. Po­
zwala to przypuszczać, że podołają stale rosnącym zadaniom.

Wiceprezydent Zygmunt Sakiewicz zaznaczył w swej wypo­
wiedzi, że kontynuowane będą inicjatywy mające na celu po­
kazanie trudu i problemów zawodu handlowca, zbliżenie na

linii klient — sprzedawca. Wiceprezydent podkreślił, że w osiąg­
nięciu tego celu bardzo pomógł konkurs handlowy współorga­
nizowany przez naszą Redakcję. W roku bieżącym poczyni się
także dalsze kroki ku uzupełnieniu bazy na peryferiach miasta,
podniesienia poziomu obsługi, urozmaicenia asortymentów. (1)

NASZ GOŚĆ Dostojnicy
jui

Budyń jest!
Przed kilkoma dniami infor­

mowaliśmy o perypetiach mie­
szkańca Nowej Huty, który dla

swojego chorego dziecka da­
remnie poszukiwał zalecanego
przez lekarza budyniu o sma­
ku śmietankowym. Wczoraj
zadzwoniła do nas pani M.

Wróblowa z KPHS informując,
że nowohuckie „Delikatesy" o-

trzymały z hurtowni cały znaj­
dujący się w niej zapas budy­
niu śmietankowego. Nie jest te­
go dużo, ponieważ producent
mimo kar nie dostarcza zamó­
wionych ilości tego towaru, ale
dla ojca, chorego dziecka zare­
zerwowano pewną jego ilość.

WIZYTY

DOMOWE

LEKARZY

PEDIATRÓW
Lekarska Spółdzielnia

Pracy:
TEL. 583-43 i 568-86

godz, 16--23.30

w niedziele i święta
8-23.30.

Problemy teorii kultury
— tematem spotkania w KDK

Wczoraj odbyło się w Krakowskim Domu Kultury drugie z

cyklu spotkań szkoleniowych, organizowanych przez Wojewódz­
ki Ośrodek Propagandy Partyjnej dla działaczy kulturalnych
Krakowa i województwa. Zebrani wysłuchali wykładu prof. dr
SŁAWA KRZEMIEN-OJAKA z Instytutu Filozofii i Socjologii
PAN w Warszawie na temat problemów teorii kultury w uję­
ciu W. Lenina i A. Gramsciego. Mówca scharakteryzował krót­
ko znaczenie poszczególnych pojęć, funkcjonujących w marksis­
towskiej teorii kultury oraz porównał je ze współczesnymi kon­
cepcjami teoretycznymi państw zachodnich.

(mh)

KIJÓW: Potop cz. II (poi. b .o .) —

16.30, 20. UCIECHA: Och, jaki pan
’

szalony (ang. lat 15) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: Bi­
lans kwartalny (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Nie ma

róży bez ognia (poi. lat 15) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: Porozma­
wiajmy o kobietach (USA lat

18) — 10, 12.30, Grzeszna natu­
ra (wł. lat 15) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: Tajemniczy
blondyn w czarnym bucie (fr. lat

15) — 10, 12. 14 . Szczęśliwy człowiek

(ang. lat 15) — 16, 19.15. SZTUKA:

nieczynne. MŁODA GWARDIA:

Cenny lup (fr. lat 15) — 14.30, 17,
19.30. WRZOS: Wilk morski (rum.
b.o.) — 16, 18, 20. ZUCH: nieczyn­
ne. WISŁA: Dom wampirów
(ang. lat 15) — 11, 20, Albatros

(fr. lat 15) — 13, 16, 18. PODWA­
WELSKIE: Żandarm z gór (bulg
b.o .) — 16, 18. PASAŻ: Przygody
Bolka i Lolka — 10, 11, 15, 16, 17,
Nieśmiertelni Flip i Flap (USA
b.o .) — 12, Miraż (USA lat 15) —

18, 20, 22. UGOREK: Człowiek w

pięknym krawacie (fr. lat 15) —

15, 17, TĘCZA: Semurg ptak
szczęścia (radź, b.o.) — 17, 19.
DOM ŻOŁNIERZA: nieczynne,
ROTUNDA: Szpital (USA lat 15) —

16, 18, 20.

KDK POD BARANAMI — Si­
mon Bolivar (hiszp., b.o.) — 18,

I 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop cz. II

(poi. b .o .) — 16, 19. ŚWIT M. SA­
LA: Skradzione pocałunki (fr. lat

15) — 15.30, 17.30, 19.30 . ŚWIATO­
WID D. SALA: Porozmawiajmy
o kobietach (USA lat 18) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Iwan Wasiliewicz zmienia zawód

(ZSRR b.o .) — 15, 17, 19,
SFINKS: Bitwa w wąwozie (radź,
b.o.) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK Kolejarz;
Oto jest głowa zdrajcy (ang. lat

15).
SKAWINA — Junak: Szczęśli­

wego Nowego Roku, Hutnik: Jo­
natan Johnson (USA b.o.) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Początek
naszego świata.

ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku

Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (ul. Marka 34) godz.
10—21 .

Mgr inż. JULIAN WRZESIEŃ dziś

jest zastępcą szefa Zakładu Stalowni­
czego HiL d/s jakości. A przed dwudzie
stu laty?

♦ Co pan robił, panie inżynierze, 20 lat temu?
— A, o to chodzi! Należałoby raczej zapytać: —

Czym żyłem w tym czasie? Jak wielu moich ko­
legów przeżywałem gorące momenty związane
z uruchomieniem pierwszego pieca martenow-

skiego w Nowej Hucie. Pierwszy tak duży piec.

2,5-krotnie większy od największego dotychczas
w Polsce. 370 ton stali z jednego wytopu. By­
łem mistrzem tego pieca.

♦ I jak się udał ten pierwszy wytop?
— Pomyślnie, ale kłopotu było co niemiara.

Cztery godziny przepalaliśmy otwór spustowy.
Wytapiacze obawiając się wypadku w czasie wy­
topu zatkali otwór tak, że nie było siły go prze­
bić. A . tu dostojnicy czekają.: prasa, radio — te­
lewizji jeszcze nie było.

Wiadomo, co przy takich wypadkach mówi się
o takich jak my. A przecież każdy chciał dobrze.
W każdym razie opóźniliśmy poważnie termin

spustu. Wszystko przez ten otwór.

♦ A następne wytopy?
— JUŻ bez problemów. Podobnie bez proble­

mów uruchamialiśmy następne marteny.
♦ I tak się zaczęła pańska kariera hutnicza...
— Mistrzem byłem do 1956 roku, potem kie­

rownikiem zmiany, kierownikiem hali rozlewni-

czej, zastępcą kierownika wydziału. Obecne sta­
nowisko pełnię od 1 stycznia 1973 r.

♦ Znalazł Pan w tym czasie czas na studia...
— Czasu to nie było, ale były chęci. Studia

ukończyłem w 1968 r. wieczorowo.
♦ Wrócił Pan niedawno z USA. Co Pan tam

robił?
— Zapoznawaliśmy się z produkcją stali tran­

sformatorowej.
♦ Wrażenia?
— Technologii nie musimy się wstydzić. Oni

mają lepsze zaplecze badawcze, automatyzację.
I nie pracują na pełnych zdolnościach produk­
cyjnych.

♦ Dziękuję za rozmowę.
MIECZYSŁAW GIL

Fot. L. SOSNOWSKI

6 lutego 1955 r, po raz pierwszy popły­
nęła stal w Nowej Hucie — uruchomiono
piec martenowski. (z prasy)

Światła i cienie

NESEBERU

WTTFAOKI j
1 KRAKSY ;

Na al. Słowackiego samo­
chód potrącił Małgorzatę Sosiw,
lat 11, zam. ul. Mazowiecka 35,
którą z poważnymi obrażenia­
mi ciała przewieziono do szpita­
la przy ul. Kopernika 21.

Q Anna Ligęza, lat 80, zam.

ul. Długa 39, została na ul. Grze­
górzeckiej potracona przez sa­
mochód doznając poważnych
obrażeń.

A W Rajsku zderzyły się dwa

autobusy MPK — nie zanotowa­
no ofiar w ludziach.

Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzirlilo pomocy 95 pacjentom.

O Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 11 wypadkach.

WAWEL: Kom naty (9—14.15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI­
CE: (nieczynne), SZOŁAYSKICH:

(niecz.) . DOM MATEJKI; Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16). STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 2.8 (10—14), Rynek!
Gł. 35 (9—15). ARCHEOLOGICZ-:
NE: Poselska 2 (14—18). PRZY-!

RODNICZE: Sławkowska 1/ (nie­
czynne). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (9—18). Kr. Jadwigi 41

(9—13). ETNOGRAFICZNE: pl.
Wolnica 1 (niecz.) KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). MUZ. MŁ.

POLSKI: Tetmajera 28 (11—14).
KOPALNIA SOLI w Wieliczce (8—
16). GALERIA KRZYSZTOFORY:

Szczepańska 2: 30 lat „Dziennika
Polskiego” (11—18).

Godz. 8 .1D Mel naszych przy­
jaciół. 8.35 Koszaliński konc. rozr.

9.00 Wiad. 9.05 Muz. 9 .30 Radm Pra­
ga prezentuje 9 45 Rytmy, barwy,
nastroje 10.00 Wiad — C » czyta
k’aj. 10.05 Tańce z oper franc 10.30

„Wyspiarze” - frag pow. l Pro­
roka 10.40 Śpiewa Frederir Ftan-

cois 11.00 Mozaika polsk mel 11 18
i Nie tylko dla kierowców. 11 .25 Co

j słychać w świeci? 11.30 Konc.

I przed hejnałem 11.55 Kom o st.

wód. 12 .05 Z kraj j I ze świata 13.00

Pieśni I tańce górali żywieckich.
13.15 Roln kwadr 13.30 Rytmy mło­
dych 14.00 Ze świata nauki 14.05
Mel ludowe znad Morza Śródziem­
nego 14.30 Sport to zdrowie 14 35
Żc>łn konc życzeń 15.00 Wiad 15.05

Listy z Polski 15.10 Muz. Enrique
Granadusa. 15.35 Mel z Kraju Rad.

16.00 Wiad. - Tu druga zmiana.
16.10 Muz. M. Theodorakisa z filmu

„Serpico” 16.30 Aktualn kult. 16.35

Rytmostop — aud Witolda Pogra­
nicznego 17.00 Radiokurier — aud.

inform Studia Mł 17.20 Warsza­
wskie wtorki muz. 18.00 Muz. 1 Ak-

tual 13.25 Nie tylko dla kierowców.

18.30 D c warszawskich wtorków
muz: 19.00 Wiad 19.15 Gwiazdy
świat, estrad 19 45 Rytm, rynek,
reki. 20.00 NURT (filoz.) „Idealizm
obiekt, t subiekt” — aud. doc. dr
J. Grudnia. 20.20 Interserwis. 20 47

Kron. sport i kom. Tot. Sport.
21.00 Radiowy Por. Jęz. prof. W .

Doroszewski. Kurs wymowy |ęz.
pclsk. w opr. K. Mazur. 21.15 Wie­
czorny konc. życzeń miłośników

muz. poważnej — w opr K Zale-

sińskiego 22.00 Wiad. 22.15 ..Mini-
rec. Miriam Makeby”. 22.30 „Świat,
przeb. po polsku”. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond. z zagr 23.10 Jani Ses­
sion — aud. R. Waschki.

PROGRAM II

6.40 W lud. rytmach — Cze­
chosłowacja 6.50 Gmin. 7.00 Próg,
pogody -j- kom. l^iom. (Kr.). 7 .01

Tr. z Rzeszowa. 7.30 Wiad. 7 .35 Po­
słuchaj i przemyśl. 7 45 Progn. pog.
4- kom. biom (Kr.). 7.46 „Co sły­
chać”? — porań, inf. i mel. (Kr.).
8.11 Muz. dla Was (Kr ). 8.20 Radio-
reklama (Kr.) 8.30 w-ml 8.35 Mój
dom. moje osiedl- * 55 Śpiewacy
ludowi z Kaszub 1 ) klas IV

lic. „Czy kończy sic wiek węgla i

żelaza?” — aud. z udz' prof. dr T.

Olszewskiego 1 doc. dr Zbigniewa
Wysockiego, 9.20 Gra pianista
Charles Roson 9.40 Dla przedszko­
li— „Na ślizgawce” — słuch. B .

Eysmont. 10.10 Kto się z czego

śmieje. 10.30 Konc. pop 11.00 Dla
klas VI (jęz. poi.) ,O Fryderyku
Chopinie” — aud slowno-muz. Le­
cha Miklaszewskiego. 11.30 Wiad.

11.35 Rodzinny tor przeszkód —

aud. dla rodziców 11.40 Skrzynka
poszukiwania rodzin PCK. 11 .45

Mel. z Krak. 11 .55 Kom. o stanie
wód. 12 05 M.uz. 12.20 Aud. aktusl.

(Kr). 12.30 . .Po żywieckich go­
dach” — aud. w' opr. B . Króliko­
wskiej (Kr ). 12.50 Swoje ulubione
wiersze rec. J Nowak (Kr.). 13.00

Dla klas III i IV (wych. muz.) „U-
waga, śnieg się pali” — aud. M.

Terlikowskiej i J. Mackiewicz. 13.20
F. Schubert: Uwert, konc. C-dur

„Włoska”, 13.30 Wiad. 13 35 „Sto lat

Szwecji” — gawęda J Żylińskiej.
14.00 Więcej, lepiej, taniej. 14 .15 Tu

Radio — Moskwa, 14.35 Z estr.

Warszaw. PWSM. 15.00 Zawsze o

13.00 — progr. dla dziewcząt 1

chłopców 15.40 Zag muz. — aud.
E. Dulskiego. 16.00 Wakacje zimo­
we 75 — co o tym myślicie? 16.15
Tr. z Rzeszowa 17.00 Od wtorku do
wtorku — aud. rozr. słowne-muz.

(Kr.) . 17.30 Nas2 punkt widzenia
— aud w opr Marka Lovella (Kr.).
17.43 Arc muz w mistrz, wyk.
(Kr.) . 18 10 „Anegd. ładne, anegd.
składne” — rec. J Pieszczachowi­
eża (Kr.). 18 20 Dzień, krak. (Kr.).
18.30 Echa dnia. 13 40 Drogi pozna­
nia — „W sieci neutronów” — aud.

B. Kastory 19 00 P. Hindemith —

Sonata na flet l fort. — wyk. J.
Pelc. 1 A. Hanasz 19.15 34 lek jęz.
ang. 19.30 Mag. lit.-muz. w opr. R .

Adamczak pl. „Medalion z paty­
ną”. 20.30 Poeta I jego świat — S .

Czernik. 21 .00 Kwadr, muz. K.

Stromengera. 21.15 Rep. lit. A. Ko­
reckiej pt. „Justynka". 21 .30 Z kra­
ju i ze świata. 21.50 Wiad. sport.
21.55 Radio — Szkole — aud. dla

nauczycieli. 22.10 Camille Saint

Saens: Poemat symf. op. 40 22.20
Rad. Tyg, Kult. 23.00 Znasz-li ten

g<os — aud. S Żelechowskiego.
23.30 .Wiad 23.35 Co słychać w

świeci* 23.40 Cesar Franek; „Psy-
che” — poemat symf.

PROGRAM I

TELEWIZJA!
• 1□u

CHIRURGICZNY: Szpital Kole­
jowy, Dzierżyńskiego 44, CHIR.

DZIEC.; Instytut Pediatrii — Pro­
kocim, NEUROLOGICZNY: Szpital
dla Nerwowo i Psychicznie Cho­
rych im. Babińskiego, Kraków-

Kobierzyn, UROLOGICZNY: Szpi­
tal Miejski im. St. Żeromskiego,
Nowa Huta, os. Na Skarpie 65.
OKULISTYCZNY: Klinika Okulis­
tyczna AM, Kopernika 38, LA­
RYNGOLOGICZNY: Szpital Kole­
jowy, Dzierżyńskiego 44.

Architektura starożytnych Rzymian to ciekawy, ale bardzo

trudpy temat dla artysty-fotogrąfika. Łatwo tu o banał,
o powielanie atrakcyjnych „widoczków”, będących może

fotografią, ale nigdy — fotografiką. Uniknął tego chyba
nasz redakcyjny kolega — Leszek Sosnowski. Na otwartej
niedawno w nowohuckiej Galerii Klubu MPiK wystawie
„Neseber” zaprezentował się tym razem nie jako fotore­
porter prasowy. Udało mu się uchwycić nastrój Neseberu —

niepowtarzalny rytm życia małego portu rybackiego; jego
dwudziestowiecznych mieszkańców na tle dawnej architek­
tury. Przeszło 30 fotogramów (owoc dwumiesięcznej pracy
z aparatem) udowadnia, że gra świateł i cieni na ludzkich
twarzach i rzymskich murach potrafi przekabać wiele o sta­
rożytnych i dzisiejszych mieszkańcach Neseberu. *Trzeba

tylko umieć patrzeć — i fotografować... (mh)

Z

Przerwy
w dostawie gazu
na os. Kozłówka,
Kabli i Prokocim

Krakowskie Okręgowe Zakłady
Gazownictwa przepraszają za

przerwę w dostawie gazu na os.)

Kozłówka, os. Kabel i os. Proko­
cim w dniu 4 lutego, w godz. 8—

16, spowodowaną koniecznością

wykonania pilnych prac przełą-

czeniowych.

I POGOTOWIE
! feł+J

Siemiradzkiego I, wypadki tel. 09
zachorowania i przewozy 380-55
al. Pokoju 209-01,205-77
Nowa Huta 422-22 ,417-70
Podgórze 625-50,657-57

APTEKI

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta:
Centrum A bl. 3 (tlen).

6.30 TV Technikum Rolnicze:

Wskazówki metod, 7.00 TV Te­
chnikum Rolnicze: Matematyka.
7.30—10.00 Przerwa. 10.00 Sierioża

— film radź. 11.13—13.45 Przerwa.

13.45 TV Technikum Rolnicze:

Wskazówki metodyczne. 14.15—14.30

Przerwa. 14.30 TV Technikum Rol­
nicze: Matematyka. 15.00—16.25

Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30

DTV (kol.) 16.40 Kino Skrzat

(kol.). 17.10 Ratunek musi przyjść
w ciągu 8 godzin — film włoski

(kol.). 17.35 Ferie z pomysłem —

dla młodzieży. 18.15 Kronika (Kr.).
18.35 Eureka (kol.), 19.05 Przypo­
minamy, radzimy. 19.10 Reklama.

19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 DTV.

20.20 Sierioża — film radź. 21 .35

Wiadomości sportowe (kol.) . 21.45

Będę, gdy mnie nie będzie. 22.05

Interstudio (kol.). 22 .43 DTV (kol.).
23.00 Program na środę.

PROGRAM II

17.03 Program dnia. 17.20 Serce —

pr. muzyczny (kcl.). 17.33 Paweł

Steller — mistrz drzeworytu. 17.55
Wiedza i film (kol ) 18 40 Tylko
dla zastępowych 19.20 Dobranoc

(kcl.) . 19.30 DTV (kol ). 20.20 Lu­
dzie I sprawy 20.50 Zapraszamy
na wtorek — program rozrywko­
wy (kol.). 21.20 24 godzin.y (kcl.).
21.30 Teatr TV: Jerzy Janicki —

Akcja V- 22 .20 Język niemiecki.
22.40 program na środę.
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